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JEDNĄ i wielu konsekwen
cji dynamicznego rozwoju 
społeczno - gospodarczego 

kraju jest szybki przyrost 
zadań przewozowych transpor
tu. Ich realizacja zależeć bę
dzie od skoncentrowanego wy
siłku na rzecz maksymalne
go wykorzystania istniejącego 
jut systemu transportowego. 
Stanowi on obecnie istotną 
barierą rozwoju gospodarki 
narodowej. Należy więc dążyć 
do koordynowania działalno
ści wszystkich dziedzin trans
portu. Konieczna jest moder
nizacja poszczególnych gałęzi 
transportu i stworzenie zin
tegrowanego systemu trans
portowego, w którym każdy 
jego element (gałąź transpor
tu) będzie się przyczyniać do 
osiągnięcia zamierzonego celu, 
a więc pełnego zaspokojenia 
potrzeb transportowych kra
ju. O podziale zadań przewo
zowych między gałęzie trans
portu decydować powinien ra
chunek ekonomiczny.

Wbrew sugestiom niektórych 
•pecjalistów, rola żeglugi śród
lądowej w zintegrowanym sy
stemie transportowym będzie 
znaczna. Transport wodny 
śródlądowy, ze względu na 
swoją specyfikę oraz układ 
głównych potoków ładunków 
w Polsce, może być porówny
wany z transportem kolejo
wym. Wobec przeciążenia ko
lei, głównym zadaniem żeglu
gi śródlądowej powinien być 
przewóz ładunków masowych, 
w długich relacjach przewozo
wych.

Obecnie połowa ładunków 
transportu wodnego śródlądo
wego przewożona jest na od
ległość do 100 km. Udział 
żeglugi śródlądowej w obsłu
dze transportowej kraju jest 
znikomy, przede wszystkim z 
powodu złego stanu zagospo
darowania dróg wodnych. Roz
poczęta w ostatnich latach mo
dernizacja Odry skanalizowa
nej, a także prace prowadzo
ne na odcinkach górnej i środ
kowej Wisły umożliwiają szer
sze włączenie się żeglugi śród
lądowej do realizacji zadań 
przewozowych transportu.

W 1077 r. przewieziono bar
kami 18,8 min t ładunków, co 
stanowiło 1,18 proc, przewo
zów ładunków transportem 
publicznym i branżowym. W 
roku 1980 przewozy żeglugi 
mają osiągnąć 27 min t ła
dunków, a więc 1,4 proc, prze
wozów. W miarę dalszego za
gospodarowywania dróg wod
nych, które obok efektów poza 
transportowych, polepszy wa
runki nawigacyjne, wydłuży 
okres żeglugowy na podstawo
wych szlakach rzecznych 1 ka
nałowych, a także zwiększy ich 
przepustowość, należy oczeki
wać w dalszej przyszłości 
wzrostu udziału przewozów 
żeglugi śródlądowej do 4 a na
wet 5 proc, ogółu przewozów 
transportu publicznego i bran
żowego. Jest to już udział za
uważalny, choć skromny w po
równaniu z niektórymi kraja
mi europejskimi.

W Holandii udział żeglugi 
śródlądowej w pracy przewo
zowej transportu wyniósł w po
łowie lat 70-tych 56,7 proc., w 
Belgii — 27,9 proc., RFN — 25,9 
proe., a we Francji — 6,4 proc. 
Obecnie daje się zauważyć, po
mijając wahania wielkości prze
wozów związane ze zmianami 
koniunkturalnymi, wzrost zna- 
ezenla żeglugi śródlądowej, 
zwłaszcza w wysoko rozwinię
tych państwach europejskich 
i USA. W USA przeprowadza 
się modernizację kaskady rzeki 
Ohio, która podniesie przepu
stowość tej drogi wodnej z 45 

de 14* min t ładunków rwa—to. 
W RFN trwa budowa kanału 
Ren — Men — Dunaj. Po jej 
zakończeniu w roku 1985 pow
stanie międzynarodowa droga 
wodna o długości 35M km, łą
cząca Morze Północne z Morzem 
Czarnym. W 1977 r. oddano osta
tecznie do eksploatacji na te
renie RFN kanał biegnący rów
nolegle do dolnej Łaby (Elbo — 
—Seitenkanal), który połączył 
port w Hamburgu ■ nadreńskl- 
ml rejonami przemysłowymi.

We Francji przewiduje Mą 
rychłe rozpoczęcie budowy po
łączenia wodnego Renu z Ro
danem przez rzeką Saoną. In
westycja ta miałaby Istotne 
znaczenie dla usprawnienia 
i potanienia transportu pomię
dzy przemysłowymi okręgami 
dorzecza dolnego Renu, a wy
soko uprzemysłowionymi tere
nami w dolinie Saony i Roda
nu.

W połowie lat 80 Zagłę
bie Saary w RFN otrzyma 
połączenie śródlądowe z Re
nem, dzięki rozpoczętej już ka
nalizacji rzeki Mozell, a na
stępnie rzeki Saary. Prowa
dzone są prace studialne nad 
dalszymi kanałami: Triest — 
rzeka Sawa, kanałem Odra — 
Dunaj czy też kanałem Ślą
skim na terenie Polski.

OD realizacji wymienio
nych inwestycji wodnych 
tależeć będzie, czy w 

Europie zostanie stworzony 
jednolity system międzynaro
dowych dróg wodnych. O roli 
dróg śródlądowych w europej
skim systemie transportowym 
świadczyć mogą wielkości 
przewozów dokonywanych na 
poszczególnych szlakach rzecz
nych. I tak w roku 1976 prze
wozy na Renie osiągnęły 273 
min t ładunków, na Dunaju 
— 80 min t, a w Związku Ra
dzieckim, głównie w dorzeczu 
Wołgi — 475,3 min t (1975 rok).

O wzroście znaczenia żeglu
gi śródlądowej zadecydowały 
jej zalety:

— duża opłacalność przewo- ■ 
zów nowoczesnej żeglugi śród- | 
lądowej, wyrażająca się niż- R 
szymi jednostkowymi koszta- B 
mi pracy przewozowej w po- m 
równaniu z Innymi gałęziami | 
transportu;

— korzystne parametry | 
techniczne realizowanych | 
przewozów, umożliwiające H 
transport ładunków ponadga- 
barytowych;

—- duża wydajność przewo
zów w przypadku stosowania 
systemu pchania barek i łą
czenia ich w zestawy (w USA 
nawet do 40 tys. t nośności);

— odciążenie portów mors
kich;

— odciążenie w pracy prze
wozowej transportu kolejowe
go;

— zmniejszenie w przypad
ku rejsów w relacjach za
granicznych wydatków dewi
zowych na opłaty dla obcych 
przewoźników morskich lub 
kolejowych;

— oszczędności na kosztach 
opakowania koniecznego np. 
w transporcie morskim;

— możliwość dostarczenia 
lub odbioru ładunku bezpo
średnio przy nabrzeżu klien
ta żeglugi z pominięciem kosz
townych przeładunków i ma
nipulacji ładunkiem.

Powyższe cechy dogodności, 
jakie wykazuje śródlądowy 
transport wodny, pozwoliły 
określić jego zadania w przy
szłym zintegrowanym systemie 
transportowym Polski.

Artykuł ^.ni widu, ani 
słychu” (ŻiN a 18 maja 
1978 r.) wywołał falę li

stów i telefonów od użytkow
ników sprzętu radiowo-tele
wizyjnego, urządzeń mecha
nicznych gospodarstwa domo
wego i innych oraz zaprosze
nie do wymiany poglądów na 
temat jakości z kilku zakła
dów Zjednoczenia „Unitra". 
Artykuł przedstawiał punkty 
widzenia użytkowników i han
dlu. Producenci podjęli rze
czową dyskusję. Pewnie, że 
nie byli zachwyceni krytyką. 
Zareagowali jednak w duchu 
Uchwały Biura Politycznego 
KC i Uchwały Rady Ministrów 
w sprawie informacji dla pra
sy i krytyki prasowej. Dobry 
to przykład wspólnego działa
nia wszystkich zainteresowa
nych dobrymi polskimi towa
rami w naszych sklepach.

Oczywiście, nie sposób było 
w jednym tekście odpowie
dzieć na wiele pytań, które 
nasuwały się przy lekturze 
handlowych analiz jakości 
wyrobów, które trafiły na 
rynek.

Przede wszystkim dwie 
kwestie: dlaczego wciąż jesz
cze jakość niektórych wyro
bów jest niedostateczna? I co 
się robi dla jej poprawy? 
Odpowiedź na te pytania 
otrzymałem w Warszawskich 
Zakładach Telewizyjnych, do
kąd zaproszono nas, aby po
kazać co już zrobiono i co się 
zamierza zrobić dla poprawy 
jakości.

Sporo jest czynników ma
jących bezpośredni i pośredni 
wpływ na jakość pracy i wy
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Droga WZT do dobrej jakości
TADEUSZ PODWYSOCKI

robów. Należy do nich nłe- 
rytmlczna produkcja, luki w 
organizacji pracy, brak rąk 
do pracy, nadmierna fluktua
cja, niskie kwalifikacje części 
załogi (produkcja niektórych 
podzespołów telewizyjnych 
wymaga wielu miesięcy szko
lenia i praktyki zanim osiąg
nie się umiejętność pracy bez 
braków). Są j inne przyczyny, 
zresztą ogólnie występujące w 
przemyśle. Zaliczyć do nich 
trzeba nieodpowiednią jakość 
niektórych materiałów i pod
zespołów. Jak twierdzi dyrek
tor naczelny WZT, dr inż. Mi
rosław Recha, około 40 pro
cent wad wynika z winy fa
bryki. Są to właśnie m.in. 
zimne lutowania, zwarcia i 
przerwy w układach. Różne 
wady wynikające w procesie 
produkcji.

Bywa, że na skutek ograni
czeń importowych stosuje się 
substytuty, w postaci krajo
wych materiałów czy podze
społów. Często oznacza to w 
praktyce obniżenie jakości. 
Około 80 proc, telewizorów 
transportuje się wagonami 
kolejowymi. Nie są one przy
stosowane do przewozu tego 
rodzaju towarów. WZT otrzy
muje wagony z wystającymi, 
ostrymi krawędziami, nie
szczelne, o przeciekających 
dachach, zawilgocone. Tektu
rowe opakowania są kiepskie, 
łatwo ulegają uszkodzeniu. 
Wszystkie wielkie światowe 
firmy produkujące telewizory 
przewożą ten przecież deli
katny towar specjalnie dosto
sowanymi kontenerami i ,nie 
koleją, ale samochodami. Spo
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Fst. Zbigniew Furman

ro uszkodzeń powstaj* więc 
U nas n* skutek nieodpowied
niego transportu.

Zdaniem członków kierow
nictwa WZT. jakość telewizo
rów jest faktycznie znacznie 
lepsza niż to wynika z analiz 
handlu. Poziom usług radio
wo-telewizyjnych jest bardzo 
niski. Zdarzają się przypadki, 
że ta sama naprawa jest wy
konywana kilkakrotnie, choć 
wadę można było usunąć za 
pierwszym razem. Dlaczego? 
Bo istnieje pogoń za kupona
mi kart gwarancyjnych. Im 
więcej napraw, tym większy 
obrót warsztatu.

Kierownictwo 1 kadra tech
niczna WZT wie co trzeba 
zrobić, aby jakość telewizo
rów była taka sama, jak re
nomowanych firm świato
wych. Zapewniano w fabry
ce, że celem jest doprowa
dzenie do tego, aby reklama
cje odbiorników kolorowych 
w okresie gwarancji nie prze
kraczały 25—30 procent pro
dukcji. Kompleksowy pro
gram sterowania jakością w 
WZT zmierza do tego, aby w 
przyszłości uzyskać najwyż
szy poziom niezawodności te
lewizorów do odbioru progra
mów kolorowych. Chodzi o to, 
aby telewizor działał bezbłęd
nie przez 15 tys. godzin 1 nie 
wymagał w tym czasie żad
nych napraw. Amerykańskie 
kineskopy (takie same ma
my produkować) pracują bez

KIEDY nasi przodkowie 
ehdeli zwrócić uwagę na 
czyjeś prostactwo mówili 

— „śmieje się jak głupi do se
ra”. Jednak ten produkt zasłu
guje na zainteresowanie, choć
by z racji swych wysokich 
wartości odżywczych czy też 
możliwości przekształcania się 
np. w mocne dewizy petrodo- 
larowe. A ponieważ z tymi 
możliwościami na razie różnie 
bywa, a cała historia nie ma 
jeszcze epilogu, warto się nie
co przy niej zatrzymać.

Jako kraj mlekiem płynący 
(zakładamy, te skup w bieżą
cym dziesięcioleciu ulegnie 
podwojeniu) mamy nie tylko 
możliwości pełnego nasycenia 
potrzeb odbiorców krajowych 
na przetwory mleczne — w 
tym przede wszystkim na in
teresujące nas tu szczególnie 
sery — ale także znacz
nego rozkręcenia eksportu. 
W Europie trudniej nam 
będzie opanować rynek, na
tomiast potencjalne rynki 
zbytu znajdują się w kra
jach Trzeciego Świata, a 
szczególnie w państwach a- 
rabskich. Eksploatacja źródeł 
ropy naftowej zaowocowała 
tam również poprawą ogólne
go sposobu odżywiania, a to z 
kolei spowodowało gwałtowny 
wzrost zapotrzebowania na 
przetwory mleczne. Szczegól
nym powodzeniem cieszy się 
ser solankowy, znany u nas 
pod nazwą „Solan”. Cesarstwo 
Iranu zakupuje aktualnie 30 
tys. ton tego sera rocznie, w 
kilku państwach. W 1974 ro
ku i my weszliśmy na ten ry
nek po raz pierwszy, sprzeda
jąc 308 ton sera solankowego. 
W 1975 roku sprzedaliśmy go 
już 1297 ton, w 1976 — 4985 
ton. Prozaiczny ser przyniósł 
nam dziesiątki tysięcy dola
rów, bijąc w relacjach wiele 
innych, zdawać by się mogło, 
bardziej znaczących wyrobów. 
Rok 1977 zamknęliśmy jed
nak... spadkiem tego eksportu 
do 3666 ton, podczas kiedy in
ne kraje odnotowały dalszy 
wzrost sprzedaży. Konkurenci 
— np. Duńczycy — okazują 
się obrotniejsi. Doskonalą te
chnologię wytwarzania, a tym 
samym Jakość, kokietują a- 
trakcyjnymi, wygodnymi opa
kowaniami.

Z rękq puszce

I Na wołowej skórze trudne 
byłoby spisać perypetie, jakie 
towarzyszyły naszemu ekspor
towi zwyczajnego sera. Ponie
waż wyprodukowanie metalo
wych puszek (w dodatku lito- 
grafowanych!) okazało się po
nad siły naszego dzielnego 
przemysłu, kupujemy je za
tem w Holandii, płacąc dewi
zami. No, ale mówi się trudno, 
sprzedajemy w czym mamy. 
Jest jednak sprawa druga. W 
1975 roku zrodziła się koncep
cja budowy w jednym z kra
jów arabskich fabryki sera so
lankowego, opartej o polski 
surowiec. Ser wytwarzany był
by z odtłuszczonego mleka w 
proszku oraz bezwodnego tłu
szczu mlecznego. Zaintereso
wana firma sfinansowała już 
nawet opracowanie założeń ta
kiej fabryki, które sporządziło 
-|3iuro Studiów, Projektów l 
Realizacji Inwestycji Przemy
słu Mleczarskiego w Warsza
wie, potem się jednak z całej 
imprezy wycofała z przyczyn 
finansowych. Aliści ostatnio 
wyłoniła się nowa możliwość, 
która odpowiednio wykorzysta
na może przynieść trwałe i li
czące się ulokowanie na in
teresujących nas rynkach. W 

dodatku, obecnie moglibyśmy 
ciągnąć profit nie tylko ze 
sprzedaży produktu, ale też 
naszego surowca 1 własnej my
śli technicznej. Wyjaśnienie 
kryje się w rewelacyjnym pro
dukcie, który narodził się W 
Akademii Rolniczo-Technicz
nej w Olsztynie i zabezpieczo
ny został patentem numer 
84624.

Ser w proszku
Rozumowanie wynalazców 

pracujących pod kierunkiem 
prof. dr. hab. Stefana Poznań
skiego było przednie i jakże 
dalekowzroczne: produkowane 
w dotychczasowy sposób na 
świecie, a także i u nas, mleko 
w proszku nie jest zbyt odpo
wiednie do wytwarzania zeń 
serów dojrzewających czy też 
solankowych ponieważ cha
rakteryzuje się m. in. słabą 
krzepliwością białek przy u- 
dziale enzymów koagulujących, 
słabą zdolnością do od
wadniania się skrzepu, tudzież 
niskim stopniem wykorzysta
nia białek. Na świecie, co pra
wda, istnieją tendencje, aby z 
tradycyjnego, odtłuszczonego 
mleka w proszku produkować 
sery przez łączenie go z bez
wodnym tłuszczem mlecznym. 
Metoda taka jednak jest droga. 
W Olsztynie postanowiono 
więc pójść nieco inną drogą 
1 tak po dwóch latach naro
dziła się technologia specjal
nego proszku mlecznego za
wierającego Już i białko 
1 tłuszcz, a tym samym za
chowującego cechy mleka od
powiedniego do wyrobu sera. 
Osiągnięcie to obudziło pono
wnie żywe zainteresowania 
partnera zagranicznego, dla 
którego w pierwszych dniach 
maja wyprodukowano w Olsz
tynie większą próbną par
tię proszku z tłuszczem mle
cznym, a także z tłuszczem ro
ślinnym, przeznaczoną do spo
rządzenia serów „Solan” 1 
„Fetta”.

I otóż w tym miejscu nale
żałoby zadać proste pytanie: 
czyż nie warto pójść za cio
sem, którym jest autentyczne 
osiągnięcie polskiej myśli nau
kowej? Nie rezygnując ze 
sprzedaży sera wyprodukowa
nego w kraju, wyjść naprze
ciw zainteresowaniu partne
rów zagranicznych 1 pomyśleć 
np. o organizacji korzystnych 
dla obu stron spółek miesza
nych, czy też o budowie fa
bryki, tym razem już opartej 
o nowocześniejszą 1 tańszą te
chnologię, a pracującej na su
rowcu dostarczanym z Polski. 
Wygodnym i tańszym w tran
sporcie.
Kubel wody na głową?
Cóż, pośrednią odpowiedź m 

to pytanie znalazłem w piśmie 
z 29.IV.1978 r. Centralnego Za
rządu Przemysłu Mleczarskie
go, a skierowanym do przed
siębiorstwa PHZ „Hortex-Pol- 
cop”, pośredniczącego w eks
porcie sera. Instytucja, zobli
gowana do największego zain
teresowania całą sprawą, na
wet ją w zasadzie popiera, ale 
zaraz potem stwierdza, te 
problem jest trudny, ponieważ 
nie mamy armat, to znaczy 
wystarczającej ilości pełnotłu- 
stego mleka w proszku. W pi
śmie Jest mowa o trudnościach 
dewizowych i inwestycyjnych, 
o potrzebie wnikliwego rozpa
trzenia itd. No i mamy kubeł 
zimnej wody, tyle że wylany 
na niewłaściwą głowę. Rozwa
ga jest bowiem przy wszelkich
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MEDYCYNA JEST NAUKĄ HUMANISTYCZNĄ
Bosmowa z nrof.dr.med. TADEUSZEM KTELANOWSKIM

Profesor zwyczajny, emerytowany kierownik Kliniki Chorób 
Płuo Instytutu Chorób Wewnętrznych Akademii Medycznej w 
Gdańsku, b. dziekan wydziału lekarskiego 1 b. rektor Uniwer
sytetu Marli Curie-Sklodowsklej w Lublinie, b. rektor Akademii 
Medycznej w Białymstoku, doktor honoris causa akademii me
dycznych w Białymstoku 1 w Lublinie, członek-korespondent 
zagraniczny I laureat Francuskiej Akademii Nauk Medycznych 
w Paryżu, członek honorowy: Polskiego Towarzystwa Lekar
skiego, Polskiego Towarzystwa Ftyzjopneumonologicznego, Lu
belskiego Towarzystwa Lekarskiego, Białostockiego Towarzystwa 
Naukowego 1 Związku Lekarzy Polskich w Chicago; członek 
zwyczajny Poznańskiego Towarzystwa Przyjaciół Nauk, Gdań
skiego Towarzystwa Naukowego 1 wielu Innych towarzystw 
naukowych, krajowych 1 zagranicznych.

— Gdy wybierałam się do 
Gdańska na wywiad z Panem 
Profesorem, pewien znajo
my lekarz poprosił bym prze
kazała od niego najserdeczniej, 
■ze pozdrowienia 1 przypom
niała to co kiedyś Pan Pro
fesor dla niego zrobił. Lekarz 
ten, obecnie znany specjalista 
a dziedziny neurologii i psy
chiatrii, będąc w 1945 roku 
studentem V roku Wydziału 
Lekarskiego Uniwersytetu im. 
Marii Curie-Sklodowsklej w 
Lublinie, zachorował na gruź
licę. Załamał się zupełnie. Gdy 
Fan Profesor się o tym do
wiedział, był Pan wówczas 
dziekanem Wydziału Lekar
skiego, poszedł Pan do niego 
■ wizytą do domu i po dłuż
szej rozmowie przekonał go, 
te odzyska zdrowie. Dal mu

Pan także u kasy dziekańskiej 
1000 zl, by mógł się lepiej od
żywiać. Wydarzenie to miało 
dla niego tak wielkie znacze
nie, że jak twierdzi, nie za
pomni go do końca życia. Czy 
Pan Profesor pamięta tego 
studenta?
— Szczerzo mówiąc nie, 

choć to dla mnie bardzo waż
ne, gdy uda ml się komuś po
móc. W tym czasie wielu stu- 
dentów-medyków chorowało w 
Lublinie na gruźlicę I niejed
nokrotnie trzeba było im po
magać. Sytuacja jednak nio 
była tak tragiczna jak w po
czątkach lat trzydziestych. Co 
piąty student przerywał wów
czas studia z powodu gruźlicy, 
wielu na zawsze. Sporządziłem 

wtedy afisz przedstawiający 
pięciu studentów i ten piąty 
był przekreślony czerwoną li
nią. Afisz był nam potrzebny, 
gdyż rozpoczęliśmy zbiórkę 
pieniędzy na budowę sanato
rium dla studentów chorych 
na gruźlicę. Stosunkowo w 
krótkim czasie, dzięki uzyska
nym funduszom, wybudowali
śmy sanatorium „Bratniak" 
istniejące w Zakopanem do 
dziś oraz sanatorium w Mikul- 
czynie w Karpaczu.

— Jul wtedy tnt*r****ał 
■lą więc Pan Profesor grul- 
lleą jsko chorobą społeczną?

— CytuMja hyte ■ 0 eesns ąr 
Potom terytyema, Jtoaafe 

umierało na gruźlicą co naj
mniej 60 tys. osób. Nawet gdy
by istniały tak skuteczne leki, 
Jak dziś, nie moglibyśmy zwal
czyć epidemii gruźlicy. Nie by
ło bowiem gdzie hospitalizo
wać chorych. Obecnie umiera 
na tę chorobę w Polsce ok. 
4 tys. osób rocznie, przy czym 
są to z reguły ludzie w star
szym wieku, którzy długo już 
chorowali i cierpieli także na 
inne schorzenia.

— Jak doszło do togo, 
gruźlica jest obecnie wyraźnie 
w odwrocie?
— Epidemia gruźlicy, któ

ra zaczęła się na przełomie 
XVIII 1 XIX wieku w Nad
renii, Belgii i południowej 
Anglii, a potem stopniowo 
rozprzestrzeniała się, przyszła 
do nas dopiero w drugiej po
łowie XIX w., kiedy to na
stąpił w Polsce szczyt zacho
rowań. Obecnie gruźlica wy
gasa w tej samej kolejności 
jak niegdyś atakowała.

Gdy pojawiły się pierwsza 
skuteczne leki przeciw prąt
kom, to jest w 1946 r., licz
ba zgonów na gruźlicę w nie
których krajach europejskich 
była już dziesięciokrotnie niż
sza niż w połowie XIX wie
ku. Gruźlica była chorobą nę
dzy i proletariatu; Engels ob
serwował to w czasie swego 
pobytu w Anglii.

— Nie edpowledsial jednak 
Pan Profesor na moja pyta- 

dlaosege *ą!dszaia graó> 
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— Przyczyny nie są dokład
nie znane. Są na ten temat 
różne teorie, niektóre intere
sujące. Jedna z nich głosi, że, 
ponieważ ludzie nieodporni na 
gruźlicę wyginęli, więc nie po
zostawili potomstwa. Pozosta
ły jedynie osoby odporne na 
tą chorobą, które przekazały 
tę cechą swym dzieciom. We
dług innego poglądu, gruźlica 
jest w odwrocie dzięki wzro
stowi zamożności. A jednak w 
Indiach, gdzie dotychczas pa
nuje nędza, liczba zachorowań 
także maleje. Nie wiadomo 
również, dlaczego prątki gruź
licy, które zabijają Hindusów, 
są mało patogenne dla do
świadczalnych zwierząt w Eu
ropie.

Na pewno wiemy, te nędza 
i niedożywienie w czasie obu 
ostatnich wojen światowych 
wywołały wzrost zachorowań 
na gruźlicą, ale był on mniej
szy w czasie II nil w okresie 
I wojny.

— Od kiedy potrafimy sk®- 
tocznie walczyć z gruźlicą?
— Punktem zwrotnym było 

wynalezienie szczepień BCG, 
a potem leków przeciwprątko
wych. W Polsce duże znacze
nie miało uchwalenie przez 
Sejm 22 kwietnia 1959 roku 
ustawy przeciwgruźliczej. Od 
tej chwili rozpoczął się szyb
ki, a jednocześnie systematy
czny spadek zachorowań na 
gruźlicę, przy czym najszyb
szy u dzieci i u młodzieży, co 
wiążemy ze szczepieniami. 
Ogólna liczba chorych na gruź
licą w Polsce spadła od 1960 
tło 1177 roku prawi* dziaałą- 
teskrotete. Obecnie smniąjsns 

sią ona wolniej, gdyż przy 
małej liczbie zachorowań dal
sze sukcesy jest znaczni* 
trudniej osiągać. Dotyczy to 
zresztą wszystkich chorób.

— Można czasem spotkać slą 
■ poglądem, że nie muslmy Jul 
obawiać się gruźlicy. Csy to 
prawda?

— Gruźlica Jest obecni* 
chorobą całkowicie uleczalną. 
Nie można jednak chować do 
lamusa broni przeciw niej. By
łoby to takim samym błędem, 
jak zlikwidowanie straży po
żarnej w miasteczku, w któ
rym przez 2 lata nie wybuchł 
żaden pożar. Nigdzie na świe
cie nie udało się jeszcze cał
kowicie zlikwidować gruźlicy. 
Przykład krajów, w których 
wcześniej niż u nas znacznie 
spadła liczba zachorowań, 
wskazuje, że nawet w społe
czeństwach prawie wolnych od 
gruźlicy mogą pojawić się md- 
kroepidemie, na przykład w 
szkołach, internatach itp. Gło
śny był przypadek zachorowa
nia załogi amerykańskiej łodzi 
podwodnej.

Moim zdaniem, nie należy, 
wbrew opinii niektórych leka
rzy, przerywać także szczepień 
BCG, tym bardziej, że jak 
udowodniły badania w Kana
dzie i Stanach Zjednoczonych, 
zapadalność na ostre białaczki 
wśród dzieci szczepionych 
przeciw gruźlicy jest dwukrot
nie niższa niż wśród nieszcze- 
pionych.

— Jak Pa* Profesor Monte 
obecną sytuacją w Poloeot
~ Nfopokcś mnie ni* tyto 

Mkwidacja niektórych placó

wek lecznictwa przeciwgruźli
czego, ile wykruszanie się kadr 
ftyzjatrów i niedostateczna 
wiedza o gruźlicy absolwentów 
Akademii Medycznych. To 
ostatnie zjawisko związane 
jest ze zniesieniem egzaminu 
z ftyzjatrii. Nie należy zbyt
nio upajać się sukcesami w 
walce z gruźlicą, gdyż Jest 
ona, mimo wszystko, nadal 
chorobą poważną. Ciesząc się, 
że epidemia tej choroby wyga
sa i że potrafimy ją coraz sku
teczniej leczyć, musimy pa
miętać o tym, że choroba z tak 
samo nie znanych przyczyn, 
jak zaatakowała Europę w 
XIX wieku, może na nowo 
ruszyć do ofensywy i musi
my być na wszelki wypadek 
przeciw niej uzbrojeni.

— Czy słusznie, zdanlen 
Fana Profesora, poszerzono 
ostatnio specjalność, tworzą* 
ftyzjopneumonologlę, ezyll na
ukę o chorobach płuc?
— Słusznie! Chociaż gruźli

ca ustępuje, coraz więcej jest 
zachorowań na inne choroby 
płuc, a zwłaszcza na nowotwo
ry złośliwe. Ftyzjatrzy zaś są 
lepiej przygotowani do lecze
nia tych chorób niż lekara# 
innych specjalności.

— Dlaczego wśród ftysja- 
trów jest tak wielu lekarzy 
społeczników?
— W mojej epoce tą cp* 

cjalność najczęściej wybierali 
ludzie o zainteresowaniach 
społecznych, gdyż była to 
przede wszystkim choroba nę
dzy 1 proletariatu,
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KAŻDĄ szklankę wody, 
którą wychylamy aby uga
sić pragnienie, wypiło jut 

kiedyś przed nami 7—10 lu
dzi.

Nie wymyśliłem tego gam. 
Jest to stwierdzenie dra G. 
McRobie, dyrektora subsydio
wanej przez ONZ, lecz działa
jącej niezależnie, grupy badań 
ekologicznych „Earthscan”. I 
streszcza w metaforyczny, bar
dzo wymowny sposób całą 
wspaniałą i do końca jeszcze 
nie wyświetloną tajemnicę o- 
biegu wody w przyrodzie.

Pod wpływem działania *- 
nergii słonecznej i siły cięż
kości woda nieustannie krąży 
w zamkniętym cyklu między 
morzami, atmosferą, powierz
chnią ziemi, podziemiem, Je
ziorami i rzekami oraz znów 
morzami — zmieniając raz po 
raz stan skupienia i... użyt
kowników. Według szacunku 
badaczy, wiek mas wodnych w 
tak nawet potężnym akwenie, 
jak Ocean Atlantycki, wynosi 
w jego północnej części naj
wyżej 700 lat, a w południo
wej — nie więcej niż 300. Wo
da atmosferyczna jest bez po
równania „młodsza”. Ulega 
ona wymianie 30 razy na rok.

Dopuszczalne jest zatem i w 
pełni uzasadnione przypusz
czenie, iż ta sama woda była 
w ciągu wieków i tysiącleci 
spożywana kilkakrotnie. Wy
parowawszy w jednym miej
scu, skrapla się ona w 90 pro
centach nad bardzo nieraz od
ległymi obszarami globu. Ale 
jest to wciąż ta sama woda. 
Jej ilość na kuli ziemskiej jest 
raz na zawsze dana. I w prze
ciwieństwie do wielu innych 
surowców, surowiec o nazwie 
„woda” jest praktycznie nie- 
wyczerpalny.

Wydawałoby się, że w tych 
warunkach nie powinno być 
żadnych problemów z wodą, 
bez której — czyż trzeba o 
tym przypominać — życie jest 
w ogóle niemożliwe. A jednak, 
nie dalej jak rok temu, na 
ONZ-owskiej konferencji w 
Mar-del-Plata (w Argentynie) 
wyrażono całkiem poważnie o- 
bawę, że nawet zanim wyczer
pią się zasoby ropy naftowej, 
człowiekowi może zabraknąć 
wody.

Zresztą jeśli nawet są w 
świecie rejony mające kłopo
ty z nadmiarem wody, to już 
dzisiaj jej niedostatek daje się 
znacznie dotkliwiej odczuwać 
na dużo większych obszarach 
naszej planety. I to bynaj
mniej nie tylko w Trzecim 
Świecie. Raport Europejskiej 
Komisji Gospodarczej z Gene
wy stwierdził 6 marcą 1976 ro

ku, te sześć krajów naszego 
kontynentu, m. in. Cypr, Malta 
i Węgry, nie mą już obecnie 
dostatecznej ilości wody oraz 
że dalszych sześć państw, 
wśród których wymienione są 
— Portugalia, Belgia, Turcja 
1 także Polska — czeka taka 
sytuacja około roku 2000. Zre
sztą sami wiemy, te x wodą 
u nas krucho.

Na pierwszy rzut oka rzecz 
wydaje się zgoła paradoksal
na. Wszak powierzchnia świa
towego oceanu wynosi 360 mi
lionów kw., czyli aż 70 procent 
globu ziemskiego. Cała hydro
sfera ma objętość 1 miliarda 
400 milionów km sześć. Aby 
uświadomić czytelnikowi ja
ka to ilość wody, wystarczy 
powiedzieć, te gdyby roz
lać ją równomiernie po po
wierzchni globu, powstałaby 
toń o przeciętnej głębokości 
3000 m. Z oceanów i mórz pa
ruje rocznie około pół miliona 
km kw. wody, z czego blisko 
sto tysięcy spada na ląd stały 
w postaci deszczu i śniegu.

Owszem, można by w tych 
okolicznościach mówić o pew
nej nierównomierności, o nie
sprawiedliwym rozmieszcze
niu zasobów wodnych, ale nie 
o groźbie jakiegoś „kryzysu 
wodnego” w skali global
nej, i to Jut za 20 lat. A je
dnak taka groźba istnieje!

ALE2Y sobie w pierw
szym rzędzie uświadomić, 
że wielkie liczby dotyczą

ce zasobów wody w świecie 
są nieco mylące. Ze wspomnia
nych 1400 milionów km sześć., 
składających się na ziemską 
hydrosferę, ponad 95 procent 
to słona woda morska, nie na
dająca się do spożycia przez i- 
stoty żywe, czyli rośliny 
i zwierzęta, a wśród nich — 
przez człowieka. Tylko pozo
stałe 5 procent to woda słod
ka taka, jaka potrzebna jest 
do życia florze i faunie. W su
mie jest tego 70 milionów km 
sześciennych.

Ale nie jest to jeszcze cała 
prawda. 80 procent owych 70 
milionów zamrożone jest, do
słownie i w przenośni, w lo
dowcach i w lodowych cza
szach na obu biegunach. A z 
pozostałych 14 milionów pra
wie 99 procent, czyli około 
13.850 milionów km sześć., to 
woda znajdująca się pod zie
mią, w dwóch trzecich poniżej 
1000 m, co czyni ją praktycznie 
niedostępną dla człowieka.

Zatem, jak wynika ze wszy
stkich tych rachunków, do 
bezpośredniej dyspozycji 
całej ożywionej przyrody po- 
zostaje około 150.000 km sześć, 
wody, a więc mizerny odse

WODA ELIKSIR ŻYCIA
ZYGMUNT SZYMAŃSKI

tek (mniej nil 0,01 procenta) 
tego, co zawiera hydrosfera. Z 
owych 150.000 km sześć, lwia 
część przypada na jeziora, a 
dalej na rzeki, atmosferę (pa
rę 1 chmury), wodę podskórną 
i wreszcie tzw. wodę biolo
giczną.

Powyższe dane zaczerpnąłem 
z pisma „Ceres”, periodyczne
go wydawnictwa Organizacji 
do spraw Wyżywienia i Rol
nictwa (FAO). Wszyscy specja
liści powtarzają je z niewiel
kimi odchyleniami. Nie należy 
ich jednak brać zbyt dosłow
nie, ponieważ są one, oczywi
ście, rezultatem przybliżonych 
i nięjioskonałych szacunków. 
Niemniej dowodzą wymownie, 
iż ilość wody niezbędna dla 
podtrzymania życia na naszej 
planecie nie jest tak wielka, 
jakby się mogło wydawać.

Zużycie wody w świecie 
jest ogromnie nierównomierne
1 zależy od szczebla rozwoju 
gospodarczo - cywilizacyjnego 
poszczególnych społeczeństw. 
W niektórych krajach gospo
darczo zacofanych zużycie to 
nie przekracza jakichś 40 li
trów na mieszkańca 1 na dzień. 
Ale w krajach wysoko uprze
mysłowionych dzienna kon
sumpcja sięga kilku tysięcy li
trów na osobę — przy uwzglę
dnieniu potrzeb gospodarstw 
domowych, rolnictwa i prze
mysłu.

Gospodarstwa domowe są 
stosunkowo najmniej „wodo- 
chłonne”, wbrew temu co moż
na by przypuszczać. W tak bo
gatym kraju, jak RFN, zuży
wa się w nich około 125 litrów 
dziennie na jednego obywate
la. Ale prawdziwie gargantu
iczne pragnienie przejawia 
przemysł, a jeszcze bardzie! 
rolnictwo.

Na wyprodukowanie jednej 
tony stali potrzeba 200 000 li
trów wody. Jednej tony papie
ru — 250.000 litrów, a jednej 
tony oleju opałowego — 
180 000. Rolnictwo zużywa ro
cznie 1 milion ton wody na wy
hodowanie 1 tony pszenicy, a
2 miliony ton — na 1 tonę ry
żu. Każdy metr kwadratowy 
ziemi poddanej irygacji wy
maga 1000 litrów wody rocz
nie.

Jeżeli zważyć, te woda Jest 
właściwie surowcem „niewy- 
czerpalnym”, wszystko to nie 

powinno dawać podstaw do 
szczególnego niepokoju. Woda 
zużyta w jednym miejscu — 
daje się zużyć na nowo w in
nym. Wypita przez kogoś dziś 
— wypita będzie później .przez 
kogoś innego.

Ale wyrażając taki sąd, nie 
bierzemy pod uwagę prawdzi
wie niszczycielskiej działalno
ści człowieka, tego „cywilizo
wanego drapieżcy”, jak go na
zywają niektórzy ekolodzy. 
Przychodzi tu na myśl opinia 
Lamarcka, który dwa wieki te
mu stwierdził pesymistycznie: 
„Można chyba powiedzieć, że 
przeznaczenie człowieka pole
ga niejako na tym, by znisz
czyć swój własny gatunek, u- 
czyniwszy przedtem kulę ziem
ską niezdatną do zamieszka
nia”.

Wiele faktów zdaje się 
wskazywać na to, te Lamarck. 
niestety, miał rację, woda v 
tracona w jednym rejonie zie
mi powraca co prawda wkrót
ce w innym. Ale w jakiej pc 
staci!

OWOCZESNE rolnictwo 
zakaża ją potężną dawką 
chemikaliów. Pod inten

sywnie uprawianymi terenami 
woda gruntowa zawiera nie
rzadko 150 mg związków azo
towych na 1 1 wody; zdarza 
się, że ilość ta wzrasta do 300— 
—400 mg/1. Tymczasem tolero
wana zawartość związków azo
towych w wodzie pitnej wy
nieść może najwyżej 50 mg/1.

Zabiegi melioracyjne likwi
dują często w beztroski sposób 
błota^ grzęzawiska i moczary, 
które są jak gdyby gąbką, na
sycającą się wodą w momen
tach jej obfitości i oddającą ją 
powoli ziemi, gdzie gromadzi 
się ona w postaci wody pod
skórnej. Tak samo lekkomyśl
nie buduje się nieraz urządze
nia czyniące grunt nieprzepu
szczalnym, co sprawia, że wo
da spływa nie przynosząc żad
nego pożytku dangmu obsza
rowi ziemi. Każde nowo zbu
dowane osiedle, każda ulica 
czy autostrada pogłębia ujem
ny bilans wody.

Niejednokrotnie sięga się, 
nie myśląc o skutkach takiego 
postępowania, do podskórnej 
wody, eksploatując ją bez mia
ry. Powoduje to, zwłaszcza w 
rejonach nadmorskich, przedo
stawanie się do gruntu wody 

słonej, co czyni cały ów .pod
ziemny zbiornik” wody bezu
żytecznym dla człowieka. Stało 
się to już w okolicach Casa
blanki w Maroku i w stolicy 
Togo-Lomć.

Człowiek doprowadza do te
go, że Ziemia zagrożona jest 
postępującym pustynnieniem.

Woda słodka przestoje być powoli owym „wolnym dobrem”, 
dostępnym człowiekowi w dowolnych ilościach, za jakie uważał 
ją 200 lat temu ojciec ekonomii klasycznej, Adam Smith
Wiarygodne badania pozwala
ją sądzić, że na przykład kli
mat Sahary nie zmienił się w 
znaczący sposób od 3500 lat. A 
jednak w ciągu ostatnich 50 lat 
prawie 1 milion km kw. upra
wnej ziemi znikło pod piaskami 
Sahary. Sprawił to człowiek 
swoją nierozsądną działalno
ścią i nieprzemyślaną ingeren
cją w subtelną tkankę afry
kańskiego ekosystemu.

Zauważmy na koniec, że za
miast być wiecznym źródłem 
życia, woda staje się w .pew
nych rejonach świata najsku
teczniejszym, jeżeli wolno tak 
się wyrazić, nośnikiem chorób. 
Dotyczy to zwłaszcza wiejskich 
rejonów Trzeciego Świata, za
mieszkanych przez ponad 1,5 
miliarda ludzi.

Światowa Organizacja Zdro
wia stwierdzała niedawno, że 
tylko 300 min spośród nich ma 
do dyspozycji wodę nie zaka
żoną i zdatną do picia.Wiele 
rzek, strumieni i kanałów nie
sie ze sobą zarazki różnych od
mian filariozy, malarii, bllha- 

rziozy, a nierzadko również 
śpiączki i żółtej febry. Pow- 
staje absurdalna sytuacja: za
miast podnosić stan zdrowot
ny miejscowej ludności, nowe 
studnie i inne ujęcia wody przy
czyniają się w wielu miejscach 
do rozprzestrzeniania chorób!

Wszystko to, oczywiście, Jest 
■doskonale wiadome ekspertom. 
Jednakże zarówno oni, jak i 
jeszcze bardziej decydenci po

lityczni w poszczególnych kra
jach stają często przed trud
nymi do rozwiązania dylema
tami. Czy rozwijać intensyw
nie przemysł, nie bacząc na 
szkodliwe skutki ekologicz
ne, czy też zaopatrywać każdy 
zakład w skuteczne oczyszczal
nie wody (i powietrza), ale bu
dować ich mniej, pozostawia
jąc tym samym większą ilość 
ludzi bez pracy? Czy osuszać 
podmokłe tereny, co jest nie
zbędne na krótką metę, czy 

' też .powstrzymywać się od te
go z myślą o dalekosiężnych 
ujemnych skutkach takich po
czynań?

Takie alternatywy nie stają 
na ogół przed władzami gospo
darczymi i prywatnymi osoba
mi w krajach wysoko rozwi
niętych, które mają dość pie
niędzy na wszystko. Ale są co
dziennym problemem w kra
jach rozwijających się.

BYC może uda się w nie
dalekiej przyszłości się
gnąć po bardzo wielkie re

zerwy wód podziemnych (ich 
ilość na głębokości poniżej 
1000 m, przekracza 4,5 milona 
km sześć). Być może, uda się 
przyholować z bieguna połud
niowego do zamieszkanych te
renów Afryki czy Bliskiego 
Wschodu lodowce o nieprze
branych zapasach zamrożonej 
wody. Być może wreszcie, o- 
pracowana zostanie tańsza niż 
dotychczas metoda odsalania 
wody morskiej.

Ale część z tych przedsię
wzięć może mieć nieobliczalne 
skutki dla równowagi ekosy
stemu światowego. Poddanie 
topnieniu lodów polarnych 
grozi w dalszej perspektywie 
podniesieniem się poziomu o- 
ceanu światowego i zatopie
niem pewnej części lądów. A 
ponadto wspomniane, a także 
inne, nie wspomniane tutaj 
metody pozyskiwania wody w 
niekonwencjonalny sposób nie 
są dostępne dla wszystkich re
jonów świata.

Ojciec klasycznej ekonomii, 
Adam Smith, uważał, iż obok 
dóbr, których wartość wiąże 
się z ludzką pracą włożoną w 
ich wyprodukowanie, istnie
ją tzw. dobra wolne, darmo
we, które dostępne są człowie
kowi w nieograniczonej ilości. 
Zaliczał do nich wodę. Ale na 
naszych oczach woda prze- 
staje być „wolnym dobrem". 
Uczymy się zatem oszczędzać f 
dbać o jej przydatność. Od 
biedy, ludzkość będzie się mo
gła w przyszłości obejść bez 
rtęci czy cyny, może nawet — 
z konieczności! — bez ropy na
ftowej. Ale nie bez tego elik
siru życia, jakim jest woda.

SPOŚRÓD istniejących na te
renie kraju 8,7 tys. państwo
wych przedsiębiorstw gospodar

ki rolnej oraz ich wyodrębnio
nych jednostek gospodarczych, 
podporządkowanych Centralnemu 
Zarządowi Państwowych Przed
siębiorstw Gospodarki Rolnej, 
63 tys. gospodarstw zaopatruje 
się w wodę z własnego wodo
ciągu zakładowego, 0,9 tys. z 
wodociągu zbiorowego, 1,3 tys. 
ze studni, a 0,2 tys. z innych 
źródeł. Wodociąg stanowi pod
stawowe źródło zaopatrzenia w 
wodę dla 83,1 proc, gospodarstw.

Należy jednak podkreślić, że 
większość wodociągów, które 
zaopatrują PGR w wodę, to 
mało wydajne stare urządzenia, 
w znacznej mierze zdekapitali
zowane, dostarczające w wielu 
przypadkach wodę nie odpowia
dającą wymogom sanitarnym 1 
nie zabezpieczające wymaganej 
ochrony przeciwpożarowej. W 
S,1 proc, ogólnej liczby gospo
darstw państwowych występuje 
okresowy brak wody. 9 proe. 
jednostek PGR nie ma zmecha
nizowanego zaopatrzenia w wo
dę, co. bardzo ogranicza możli
wości Intensyfikacji produkcji.

Spośród rolniczych spółdzielni 
produkcyjnvch, których istnieje 
w kraju 1,6 tys., 0,9 tys. gospo
darstw zaonatruje się w wodę z 
własnego wodociągu, 0,3 tys. z 
wodociągu zbiorowego, a pozo
stałe ze studni. Z uwagi na ok
resowy brak wody, bądź trud
ności z jej poborem, ponad 11 
proc, rolniczych spółdzielni nie 
ma warunków umożliwiających 
intensywną produkcję.

Podstawowe źródło zaopatrze
nia w wodę dla gospodarstw 
indywidualnych stanowią nadal 
studnie kopane. Na ogólną licz
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inicjatywach gospodarczych 
— rzecz jasna — potrzebna, 
ale i wyobraźnia także. Można 
by też przemysł mleczarski za
pytać, dlaczegóż to nie mamy 
odpowiednich ilości tłustego 
mleka w proszku? W ostat
nich latach kupiliśmy za wa
luty wymienialne dziewięć 
wytwórni mleka chudego w 
proszku, o przerobie 400 tys. 1 
każda. Część tego proszku 
jest wykorzystywana na cele 
paszowe. Oczywiście, takie je
go zagospodarowanie jest nam 
również potrzebne, ale zgodzę 
się bez dyskusji z zasłyszanym 
twierdzeniem, iż być może ła
twiej jest skarmiać proszek 
przez zwierzęta niż brać sobie 
kłopot na głowę i opanowy
wać nową technologię wyma
gającą wytwarzania produktu 

bę 3603 tys. gospodarstw, ze stu
dni czerpie wodę 2630 tys., tj. 
733 proe. Wodociągi zagrodowe 
(indywidualne) ma 385 tys. go
spodarstw (10,7 proc.), a wodo
ciągi zbiorowe zaopatrują 482 
tys. gospodarstw (13,4 proc.). 
Pozostałe 98 tys. gospodarstw 
(2,7 proc, ogólnej liczby) zaopa
truje się w wodę z innych źró
deł, takich jak jeziora, potoki 
itp. Z ogólnej liczby 2,9 tys. 
wodociągów zbiorowych, około 
2,4 tys. zostało wybudowanych 
w latach 1961—1976. Również w 
tym okresie około 500 wodocią
gów wykonanych w okresie 
międzywojennym zostało grun
townie zmodernizowanych.

Stały 1 okresowy brak wody 
odczuwa 3,4 proc, ogólnej licz
by gospodarstw indywidualnych, 
przy czym stały brak wody 
obejmuje 439, a okresowy 546 
miejscowości wiejskleh. Ponad 
470 tys. gospodarstw (13,1 proe.) 
musi donosić lub dowozić wodę.

O wodzie dla rolnictwa pisze 
mgr lnt. Bolesław Skowyrski 
w majowym numerze GOSPO
DARKI WODNEJ. Osiągnięcie 
zakładanego przyrostu poziomu 
produkcji rolnej oraz poprawa 
warunków sanitarnych 1 byto
wych ludności wiejskiej w du
żym stopniu zależy od zaopa
trzenia wsi w wodę. Mimo zna
cznego postępu w ostatnich la
tach (w 1968 roku z wodocią
gów Indywidualnych korzystało 
2,6 proc, gospodarstw indywi
dualnych, zaś z wodociągów 
zbiorowych 2.8 proc.; w 1975 
roku te wskaźniki wynosiły od
powiednio 10,8 proc. 1 8,3 proc.), 
obecny stan zaopatrzenia rol
nictwa i wsi w wodę jest bar
dzo niezadowalający. Dlatego w 
bieżącym 5-leciu przewiduje się 
zwiększenie zakresu tych in
westycji.

W krajach e wysokiej kultu
rze rolnej stosuje się na szero
ką skalę deszczowanie upraw.

e światowych parametrach ja
kościowych, no I spożywanego 
przez ludzi. Są szanse ekspan
sji eksportowej? Specjaliści 
twierdzą, że są i to duże. Ak
tualnie mleka tłustego w pro
szku mamy za mało. Dotych
czasowe wytwórnie w Siedl
cach, Słupsku, Rypinie 1 ln. nie 
są zbyt, duże, a wiele urządzeń 
jest już wyeksplaotowanych. 
Tak czy Inaczej, stoimy więc 
przed koniecznością urucho
mienia nowych mocy produk
cyjnych, jako te i na rynku 
krajowym mleko to jest bar
dzo potrzebne. Korzyść z szyb
kiego zakupienia urządzeń by
łaby przy tym podwójna: po 
pierwsze, technologia suszenia 
jest taka sama, a jedynie wstę
pne przygotowanie surowca 
Jest inne i zastrzeżone paten
tami. Tak więc na tych samych 
urządzeniach można produko
wać zarówno mleko tłuste w 

gwarantując, wysoką efektyw
ność wykoraystania wody. V 
nas deszczowaniem objęta około 
30 tys. ha użytków rolnych roz
proszonych w przeszło 660 .biek- 
iach. Jest to bardzo niewiele. 
Szacunkowe obliczenia wykazu
ją bowiem, że dla uniezależnie
nia się od niedostatku .padów 
w latach posusznych i ustabili
zowania wielkości plonów, nie
zbędne jest objęcie deszczowa
niem co najmniej 3—1 min ha. W 
obecnej pięciolatce przewiduje 
się wybudowanie desaczownl na 
obszarze 45 tys. ha. Aby jed
nak deszczownie wpłynęły Istot
nie na intensyfikację i ustabili
zowanie produkcji rolnej, nie
zbędne będzie zainstalowanie do 
roku 2009 urządzeń na obszarze 
około 2,5 min ha.

Stosowanie na taką skalę de
szczowni wymaga zmagazyno
wania odpowiednich zapasów 
wody. Dla zagwarantowania 
sezonowej normy nawodnień 
w wysokości 288 mm wody 
niezbędne jest na każdy 1009 ha 
użytków rolnych «k. 2 min m 
sześć, wody, która musi byó do 
dyspozycji w okresach, gdy na
turalne zasoby wód powierzch
niowych są zwykle najniższe. 
Dlatego teł już w tej pięciolat
ce trzeba będzie (retencjono
wać 125 min m sześć, wody nie
zbędnej de nawodnień. W przy
szłej pięciolatce rezerwy zmaga
zynowanej wody trzeba będzie 
zwiększyć do 609 min m rsetc., 
a w roku 2000 de ponad 4 mld.

Wykonani, całości samierzeń 
związanych ( roibnd.wą desz
czowni. któro mają docelowo 
nawadniać okol. 20 preo. użyt
ków rolnych, będzie wymagać 
zmagazynowania 7—8 miś m 
sześć. wody oraz wybudowania 
ok. 18 tys. km kanałów 1 ruro
ciągów przemieszczających wodę 
do rejonów deficytowych.

t-jL i z AC t

proszku jak I (proszkowane 
mleko do wyrobu serów, twa
rogów, koncentratów białko
wych itd. Po drugie zaś. pro
szek produkowany na tych u- 
rządzeniach możemy sprze
dawać za dewizy, co jest ar
gumentem niebagatelnym w 
sytuacji, kiedy słusznie postu
lujemy intensyfikację naszego 
eksportu w nowych grupach 
asortymentowych. Są przy tym 
realne możliwości uzyskiwania 
za taki specjalny proszek sero
wy ceny wyższej niż za trady
cyjne mleko w proszku. Czyn
nikiem zasadniczym jest tu je
dnak czas. A czyż nie przeko
naliśmy się już parokrotnie jak 
drogo może nas kosztować o- 
pieszalość tam, gdzie po
trzebny jest rozmach, szybkość 
działania, inicjatywa 1 umie
jętność widzenia nie tylko tego 
co jest dzisiaj, ale i tego co 
będzie za trzy lub pięć lat? 
Ktoś tam kiedyś powiedział, 
że dobra polityka to umiejęt
ność przewidywania. I miał po 
stokroć rację.

LESZEK CHMIELOWSKI

I MEDYCYNA JEST NAUKĄ HUMANISTYCZNĄ
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— Pan Profesor studiował 
początkowo prawo 1 nauki po
lityczne we Francji, a dopiero 
potem we Lwowie medycynę. 
Co zadecydowało, że został 
Fan lekarzem?

— Mój ojciec i dziadek byli 
wprawdzie lekarzami, uważali 
jednak, że jest to zawód bar
dzo trudny, i te ja, znając ję
zyki obce, powinienem zostać 
dyplomatą. To zadecydowało o 
początkowym kierunku stu
diów. Trudno mi odpowiedzieć, 
dlaczego właściwie zostałem 
lekarzem. Może dlatego, że 
zawsze interesowali mnie nie
szczęśliwi ludzie i chciałem im 
pomagać. Byłem swego rodza
ju rzemieślnikiem. Lubiłem 
naprawiać połamane figurki, 
w czasie deszczu w Zakopa
nem remontowałem cudze sa
mochody. Umiałem zrobić 
wszystko i wyjątkiem reso
rów! Zostałbym chirurgiem, 
gdyby ni* moje zainteresowa
nia społecznikowskie. Byłem 
także dobrym skrzypkiem. 
Grałem przez dwa lata w or
kiestrze symfonicznej we 
Francji.

— A wię. Interesuj, się Fsa 
Profesor taki* zatoką?

— Uważam, te medycyna 
jest sztuką, ponieważ sama 
wiedza lekarska nie może ni
komu przynieść ulgi ani po
ciechy. Medycyna wymaga ta
lentu tak jak każda inna sztu
ka.

— NI. tylko talentu, sl. tak
ie tyczliwoiel dla ludzi. Prze
cież to Pan Profesor stworzył 
pierwszy w Polsce telefon dla 
ludzi, którzy noszą się s za
miarem samobójstwa. Pow
szechnie uważa się, że taki* 
ml osobami powinni intereso
wać się przede wszystkim 
psychiatrzy.
— Jestem odmiennego zda

nia. W naszym gdańskim tele
fonie, który nazwaliśmy Ano
nimowym Przyjacielem, pra
cują ludzie najróżniejszych za
wodów, w różnym wieku, od 
studentów do ludzi na emery
turze: socjolog, 2 lekarzy, pa
nie, które mają po kilkoro do
rosłych już dzieci i nigdzie za
wodowo nie pracują. Uważam 
bowiem, że najważniejszą 
kwalifikacją do tej pracy jest 
umieć słuchać i współczuć oraz 
próbować zrozumieć. Nasz te
lefon 31 00 00 czynny jest od 
10 lat od godz. 16 do 6 rano. 
Wszyscy, z wyjątkiem jednej 
siły administracyjnej, pracują 

honorowo. Sądzę, te to Jest 
także ważne.

— Czy prac* zawodowa dała 
Panu zadowolenie?

— .Tak! Przechodząc na 
emeryturę miałem uczucie, że 
podjąłem się określonego za
dania i wykonałem je. Uczu
cie jakiegoś spełnienia. Dlate
go też przyznam szczerze, iż 
dobrze czuję się jako emeryt, 
choć tak wielu moich kolegów 
nie może się pogodzić z odej
ściem od swego warsztatu pra
cy.

— Może wiąże alę te także, 
z faktem, te Pan Profesor jest 
nadal bardzo czynny. Zaledwie 
3 lata temu zorganizował Pan 
wspólnie z Towarzystwem 
Krzewienia Kultury Świeckiej 
krajową konferencję pt. „Czło
wiek w obliczu śmierci”, któ
ra była Jednocześnie hołdem 
dl* nieżyjącego jut byłego mi
nistra zdrowia i opieki społe
cznej dr. Jerzego Sztachelskle- 
¥>, prezesa Zarządu Głównego 

KKS — komunisty, zawsze 
oddanego bez reszty pracy dla 
PolskL

—- Istotnie, nie mim czasu 
by cię nudzić jako emeryt. 
Wspomnianą konferencję zor
ganizowałem głównie dlatego, 
że Sztachelski, który był czło
wiekiem bardzo wrażliwym na 
cierpienie ludzkie, wielokrot
nie mówił, że lekarze muszą 
się nauczyć, jak przynosić ulgę 
człowiekowi umierającemu. Ja 
zaś, prowadząc klinikę ftyzja- 
tryczną, przekształconą póź
niej w klinikę chorób płuc w 
Gdańsku, gdzie leczyło się 
wielu chorych na rak płuc, 
ciągle miałem do czynienia z 
umierającymi. Nie mogłem się 
pogodzić z faktem, że odcho
dzą w takich cierpieniach i że 
nie mają odpowiednich wa
runków do umierania z god
nością, nawet do pożegnania 
aię z najbliższymi. Dawniej 
człowiek umierał w domu, 
wśród swojej rodziny, obec
nie 70 proc, ludzi umiera w 
szpitalach. Nie są one pod żad
nym względem do tego przy
gotowane. A przecież śmierć to 
także odcinek życia. Nie moż
na postępować tak, jak by jej 
nie było. Ludzie o laickim po
glądzie na świat, którzy nie 
wierzą, Iż po śmierci czeka ich 
nowe życie, tym większą wagę 
przywiązują do tego, żeby to 
jedyne, dane im życie zakoń
czyć godnie. Nie wiemy jak w 
tym pomagać. Próbowałem 
stworzyć w mojej klinice at
mosferę sprzyjającą spokojnej, 
łagodnej śmierci, bez męczar

ni i bez poniżenia. Jestem 
przekonany, że dużo można 
zrobić w tym celu. Zresztą do
wodzą tego doświadczenia in
nych krajów, m. in. Anglii, 
gdzie dr med. Cecylia Saun- 
ders prowadzi oddział szpital
ny dla umierających. Lekarka 
ta przyjedzie wkrótce do Pol
ski i wygłosi w Warszawie 
dwa odczyty na temat do
świadczeń ze swej pracy. War
to, by wysłuchało ich jak naj
więcej lekarzy i pielęgniarek. 
Nie możemy bowiem uchylać 
się od tego najtrudniejszego 
obowiązku, a jeśli już musimy 
to robić, to powinniśmy sta
rać się robić możliwie jak naj
lepiej. Choć wiele osób nadal 
woli umrzeć we własnym łóż
ku, wśród swych najbliższych, 
praktycznie jest to rzadko 
możliwe.

— Jak doszle do tego, 9* był 
Pan organizatorem aż dwa 
nezelnl lekarskich. Wymaga ta 
zupełnie innych zdolności 
i kwalifikacji niż praca dla 
chorych—

— Atmosfera w Polsce w 
1944 roku była bardzo trudna 
politycznie, ale jednocześnie 
nastąpiło narodowe odrodze
nie, wskutek którego ludzie 
pracowali prawie za darmo, w 
stanie często zbliżonym do eu
forii. W Lublinie byłem wów
czas jedynym anatomopatolo
giem, gdyż początkowo miałem 
taką właśnie specjalność le
karską, więc beze mnie nie 
można było otworzyć Wydzia
łu Lekarskiego. Byłem potem 
dziekanem, a jeszcze później 
rektorem (w latach 1948, 1950). 
Z kolei decyzja uruchomienia 
w Białymstoku studiów lekar
skich zapadła w 1949 r. Sta
liśmy z ministrem Sztachel- 
skdm 1 ministrem Eugenią 
Krassowską przed mapą Pol
ski, na której były zaznaczone 
uczelnie medyczne. Otóż 
wschodnia część Polski stano
wiła jedną białą plamę. Utwo
rzenie w Białymstoku Akade
mii Medycznej było najbar
dziej romantyczną decyzją w 
moim życiu. Miasto to nie mia
ło wówczas żadnej tradycji 
kulturalnej. Nie było w nim 
także ani dobrego wodociągu, 
ani gazu niezbędnego do pracy 
laboratoriów. Był tylko zapał 
ludzi, którzy tam mieszkali.

— Będąc organizatorem 1 
wieloletnim wykładowcą na 
wydział* lekarskim oraz kie
rownikiem kliniki na pewn* 
zza Fan Profesor wyrobione 

zdanie, jaki powinien być 
przyszły lekarz.

— Największą wagę przy
wiązuję do roli lekarza ogól
nego, o kulturze humanistycz
nej znacznie większej njż obec
nie. Lekarz ten musi rozumieć 
człowieka. Medycynę niesłusz
nie zalicza się do nauk przy
rodniczych, gdyż według mnie 
jest nauką humanistyczną, an- 
tropocentryczną, która posłu
guje się m. in. metodami z za
kresu nauk przyrodniczych. 
Obecnie istnieją niesłuszne 
tendencje do .posługiwania się 
wyłącznie wymiernymi meto
dami przyrodniczymi, stąd ro
sną konflikty między lekarzem 
a pacjentem. Dla chorego cho
roba jest czymś innym niż dla 
anatomopatologa czy chirur
ga, jest przede wszystkim 
cierpieniem, z czego lekarze 
niedostatecznie zdają sobie 
sprawę. Lekarz ogólny w przy
szłości nie będzie musiał umieć 
wykonywać zbyt wielu zabie
gów, lecz zasadniczą sprawą 
jest, by rozpoznał istotę choro
by, by starał się zrozumieć 
chorego 1 umiał korzystać z 
wiedzy specjalistów. Powinien 
być „dyrygentem” zespołu spe
cjalistów i podobnie jak dyry
gent kierować pracą tego ze
społu będąc przede wszystkim 
rzecznikiem interesów pacjen
ta.

— A Jaka Jest rola naukow- 
edwT

— Wiele argumentów prze
mawia za tym, te epoka roz
targnionych, zdziwaczałych 
uczonych, upamiętnionych
przez stare, kalendarzowe 
anegdoty, epok* uczonych pra
cujących samotnie, w mrocz
nych laboratoriach, wyłącznie 
dla zaspokojenia,swojej fanta
zji, ciekawości i nieodpowie
dzialnych przed nikim za treść 
i wyniki pracy — minęła bez
powrotnie. Nadchodzi epoka 
badaczy pracujących zespoło
wo, w jasnych — dosłownie 
i w przenośni — laboratoriach, 
ludzi nie tylko żądnych zaspo
kojenia swoich fantazji i cie
kawości, ale usiłujących roz
wiązywać przede wszystkim 
problemy ważne dla ludzkości, 
dokonujących dzień po dniu 
odkryć i wynalazków o trwa
łej wartości, a odpowiedzial
nych za ich treść i na
stępstwa przed własnym spo
łeczeństwem i przed opinią 
publiczną całego świata.

Rozmawiał*
ALICJA DMUCHOWSKA

W.
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W ODPOWIEDZI na apel 
red. I. Jacyny, zawarty 
w artykule „Niekonsek

wencje projektu” (ŻiN z dnia 
2.03.78), wydaje się konieczne 
ustosunkowanie się do nfektó- 
rych zagadnień związanych z 
projektem nowej ustawy o 
ochronie środowiska (takie nie 
poruszonych w artykule).

Nie ulega wątpliwości, tt 
będzie to akt prawny dużej 
rangi, o podstawowym znacze
niu dla dalszego rozwoju go
spodarczego i społecznego kra
ju.

Pobieżne opracowanie pro
jektu ustawy, liczne niekon
sekwencje, drobiazgowe po
traktowanie spraw mniej isto
tnych, przy marginesowym 
i ogólnikowym ujęciu bardzo 
ważnych problemów, rodzi po
ważne wątpliwości.

Nowa ustawa o ochronie 
środowiska winna obejmować 
wszystkie elementy biosfery 
(ochronę wód, gleby, powie
trza, fauny i flory, krajobrazu, 
zasobów przyrody, ochronę 
przed hałasem i wibracją) w 
ujęciu generalnym, natomiast 
kwestie szczegółowe, dotyczą
ce poszczególnych elementów 
środowiska winny być regulo
wane w formie normatyw
nych aktów wykonawczych, 
stale nowelizowanych i aktu
alizowanych w miarę pogłę
biania wiedzy o środowisku 
oraz rodzących się potrzeb i 
sytuacji powodowanych szyb
kim rozwojem gospodarczym 
kraju.

W rozdziale dotyczącym np. 
ochrony wód przed zanieczy
szczeniem winny się znaleźć 
zasadnicze, ogólne postanowie
nia (odpowiedzialność za szko
dliwe zanieczyszczanie wód, 
obowiązek budowy urządzeń 
oczyszczających dla nowo uru
chamianych zakładów, zakaz 
magazynowania w pobliżu wód 
substancji szkodliwych, mak
symalna ochrona krajobrazu 
—• zadrzewień łąkowych w 
trakcie prac melioracyjnych, 
zabudowy biologicznej oraz 
naturalnego charakteru koryt 
strumieni i rzek w trakcie ich 
regulacji itp.), natomiast kwe
stie szczegółowe — jak formy 
1 sposoby egzekwowania od
powiedzialności za naruszanie 
ustawy, formy i sposoby prze
prowadzania prac melioracyj- 
no-regulacyjnych, warunki lo
kalizowania magazynów z sub
stancjami szkodliwymi, normy 
dopuszczalnych zanieczyszczeń 
wód i ścieków oraz pozostałe 
zagadnienia — winny być za
warte w ustawie o ochronie 
wód (powietrza, gleby i zaso
bów przyrody, świata roślin
nego i zwierzęcego, powierzch
ni ziemi i krajobrazu, ochrony 
przed hałasem i wibracjami), 
rozumianej jako normatywny 
akt wykonawczy do ustawy 
zasadniczej.

Gruntownie zmieniona dru
ga wersja projektu nie zawie
ra już wprawdzie nieistotnych 
szczegółów, jednak znalazły 
się tu stwierdzenia będące re
gresem w stosunku do sytuacji 
z lat ubiegłych, a nawet wręcz 
szkodliwych z punktu widze
nia skutecznej ochrony środo
wiska i jego zasobów. Projekt 
dopuszcza np. magazynowanie 
w pobliżu wód powierzchnio
wych, bez żadnych ograniczeń, 
wszelkiego rodzaju substan
cji szkodliwych, co stwarzać 
będzie nieustanne zagrożenie 
środowiska wodnego. Brak ja
kichkolwiek ograniczeń przy 
regulacji rzek przyczyni się 
niewątpliwie do nasilenia de
wastacji zadrzewień, 1 krajo
brazu, do przekształcenia re
sztek naturalnych cieków 
wodnych w rowy melioracyj
ne i kanały ściekowe, bowiem 
uregulowana rzeka traci w ra
dykalny sposób właściwości 
samooczyszczania się.

BARDZO pobieżnie potrak
towany został również 
problem melioracji torfo

wisk. Stanowią one olbrzymi 
rezerwuar zasobów substancji 
organicznej, wykorzystywa
ny obecnie w sposób nie
racjonalny. W warunkach wa
dliwie wykonywanych dotych
czas systemów melioracyjnych, 
uniemożliwiających swobodne 
i szybkie manewrowanie wo
dą (głównie brak możliwości 
nawodnień), nie jest możliwe 
pełne wykorzystanie azotu, 
uwalnianego w procesach mi
neralizacji torfów. W rezulta
cie, gospodarka na użytkach 
zielonych, nadmiernie odwod
nionych, ma charakter eksten
sywny. W warunkach prze
suszenia gleb hydrogenicznych 
zachodzą przyspieszone proce

sy murszenia, a więc bezpo
wrotne straty zasobów orga
nicznych, prowadzące do cał
kowitego zaniku torfowisk 
(często w ciągu życia jednego 
pokolenia). Pierwsza wersja 
projektu ustawy słusznie obar
czała odpowiedzialnością pro
jektanta za skutki ekologicz
ne realizowanych projektów 
melioracyjnych, natomiast w 
wersji drugiej, mowa jest tyl
ko o konieczności przeprowa
dzania badań, na których win
ny być oparte projekty melio
racyjne. Zapis ten niczego nie 
zmienia i sankcjonuje para
doksalną sytuację, w której za 
dewastację i niszczenie całych 
krajobrazów, unikalnych frag
mentów dolin rzecznych (np. 
w rejonie Tykocina), wycina
nie wielohektarowych kom
pleksów leśnych w trakcie 
prac melioracyjnych, wbrew 
wszelkim ustaleniom i uzgod
nieniom ze służbami ochrony 
środowiska — nikt nie pono
si żadnych konsekwencji, pod
czas gdy za zniszczenie jed
nego drzewa w procesie innej 
działalności gospodarczej na
liczane są wysokie kary pie
niężne.

Równie absurdalne 1 ana
chroniczne są sugestie zacho
wania podziału ochrony przy
rody na tradycyjną konserwa
torską ochronę gatunkową 
i ochronę reszty środowiska. 
Podobnym anachronizmem w 
dobie nieznanego dotąd zagro
żenia jest jednoosobowy Urząd 
Wojewódzkiego Konserwato
ra Przyrody, który nie jest w 
stanie działać w porę, szybko 
i skutecznie, nawet gdyby pra
cował 48 godzin na dobę, 
zwłaszcza, że układy organi
zacyjne są wybitnie niekorzy
stne i ograniczają swobodę 
działania. Stąd też funkcje 
Wojewódzkiego Konserwatora 
Przyrody winny przejąć ośrod
ki badań i kontroli środowi
ska, względnie Urząd ten wi
nien być przeniesiony do tych 
ośrodków. Dotychczasowy po
dział zadań pomiędzy Woj. 
Konserwatora Przyrody a o- 
środki czy też wydziały gospo
darki terenowej i ochrony śro
dowiska urzędów wojewódz
kich stwarza wiele niedogod
ności 1 uniemożliwia skutecz
ną ochronę środowiska.

STANOWIENIE aktów pra
wnych to tylko część za
gadnienia, najmniej istot

na. Rzeczą o wiele ważniej
szą jest ich skuteczne funk
cjonowanie, uwarunkowane 
zarówno prężnym systemem 
konsekwentnej kontroli prze
strzegania i egzekwowania li
tery prawa, jak też optymalną 
strukturą organizacyjną syste
mu ochrony środowiska. Nie
logiczny podział kompetencji 
w ochronie środowiska pomię
dzy kilka resortów rodzi po
czucie bezkarności 1 w kon
sekwencji niewiarygodne 
wręcz rozmiary dewastacji, na 
nie spotykaną dotychczas aka- 
lę. Na równi więc a porząd
kowaniem prawa ochrony śro
dowiska wydaje się konieczne 
rozpoczęcie w trybie pilnym 
prac nad reorganizacją struk
tury służb ochrony środowi
ska celem powołania jedno
stki, np. Państwowego Komi
tetu Ochrony Zasobów Przy
rody, która przejęłaby całość 
spraw związanych z ochroną 
biosfery. Jedynie jednostka 
ponadresortowa, niezależna od 
administracji i uzbrojona w 
prężny aparat kontrolny (Pań
stwowa Inspekcja Ochrony 
Środowiska, planowana do po
wołania) i na wysokim pozio
mie naukowym aparat badaw
czy (ośrodki badań i kontroli 
środowiska), byłaby zdol
na w oparciu o właściwie 
skonstruowaną ustawę stawić 
czoła lawinowo narastającej 
antropopresji na otaczającą 
nas przyrodę. Bez rozwiąza
nia tego problemu nawet 
idealnie sformułowana ustawa 
pozostanie martwą literą, o 
czym w dużej mierze świad
czy dotychczasowa rzeczywi
stość.

W odczuciu społecznym, tego 
rodzaju paradoksy są inter
pretowane jednoznacznie — 
zamiast zapewniać racjonalne 
korzystanie z zasobów przy
rody oraz skutecznie chronić 
skarb największy, jakim jest 
nieskażone i zrównoważone 
środowisko naszego życia — 
sankcjonuje się praktyką 
faktów dokonanych, niekon
trolowaną (wbrew pozorom), 
nadmierną, nieumiejętną i jak
że często nieuzasadnioną in
gerencję kompleksu przemy
słowo-rolniczego w skompli
kowane systemy ekologiczne, 
powodującą ich piszczenie,

WCZEŚNIEJ lub później 
wszystkie dzieci zosta
ną dorosłymi. Jest to 

prawda oczywista i nijak nie 
dająca się podważyć. Jednak 
po odwiedzeniu ostatniego 
kiermaszu książki wydało mi 
się, że są ludzie, którzy tego 
niewątpliwego faktu nio 
przyjmują do wiadomości. 
Konkretnie chodzi mi o wy
dawców i żeby było śmiesz
niej — wydawców z oficyn 
zajmujących się właśnie książ
kami dla dzieci i młodzieży™

Nie chcę przez to powie
dzieć, że na kiermaszu nie by
ło książek dla dzieci — były 
i to nawet sporo. W stoiskach 
„Naszej Księgarni”, KAW 
i MAW — trzech monopoli
stów w tej dziedzinie — pre
zentowano 1 sprzedawano 
dziesiątki tytułów, w większo
ści na pewno cennych i cieka
wych. Chodzi mi o proporcje 
ilości tytułów z dziedziny lite
ratury — dla uproszczenia 
nazwijmy Ją ogólnie piękną — 
do ilości tytułów z literatury 
popularyzującej naukę 1 tech
nikę.

Nie podważam potrzeby wy
dawania dla dzieci literatury 
pięknej, jej rola i potrzeba jest 
oczywista, ale widzę równo
cześnie palącą konieczność 
tworzenia dla dzieci (tym mia
nem będę tu określał ludzi w 
wieku 6—14 lat) wartościowej 
literatury popularnonaukowej 
i popularnotechnicznej. Z wła
snego doświadczenia wiem, że 
nie jest to sprawa prosta, ale 
wiem również, że brak takiej 
literatury fatalnym echem od- 
bije się za lat dziesięć czy 
dwadzieścia... Przecież nie 
trzeba nikogo przekonywać, że 
integralną częścią współcze
snego świata jest właśnie nau
ka i technika, że cywilizacja 
rozwija się w postępie geome
trycznym, że człowiekowi co
raz trudniej znaleźć miejsce w 
przerobionym przez siebie 
świecie, że kraje wysoko roz
winięte mają kłopoty ze swo
ją młodzieżą sfrustrowaną 
i wyalienowaną... Są to praw
dy banalne, wydawałoby się 
więc, że wnioski powinny być 
oczywiste... Od wczesnego 
dzieciństwa trzeba przygoto
wywać ludzi do życia w tym 
z dnia na dzień komplikują
cym się świecie, do współży
cia ze sobą, ale także ze stwo
rzoną przez siebie cywilizacją. 
Czyli jak to się zwykło mó
wić — „nasycać tę cywilizację 
treściami humanistycznymi”...

Na tegorocznym kiermaszu 
literatura ta prezentowała się 
bardzo kiepsko.

„Nasza Księgarnia” — trzy 
tytuły, które można by zali
czyć do interesującej nas dzie
dziny. KAW — też zaledwie 
dwa czy trzy tytuły (dla peł
nej jasności jeszcze raz pod
kreślam, że cały czas mówię 
o literaturze popularnonauko
wej dla dzieci do lat 14). 
I wreszcie MAW — tutaj ta
kich pozycji było aż siedem! 
Nie będę ukrywał, że z pew-

Renesans rzecznej barki
dokończenie ze str. 1

Należą da nich:
— wywóz węzła kamiennego 

ze Śląska do portów morskich, 
elektrowni, aglomeracji miej
skich i zakładów przemysłowych 
zlokalizowanych wzdłuż Wisły 
1 Odry;

— przewozy żwiru, plasku, 
kruszywa budowlanego, cemen
tu 1 innych materiałów budow
lanych w obsłudze dużych aglo
meracji miejskich (przewesy 
lokalne);

— obsługa wielkich kombina
tów chemicznych, metalurgicz
nych oraz zakładów przemyciu 
maszynowego i mineralnego po
łożonych nad Wisłą 1 Odrą;

— obsługa portów morskich: 
—- przewozy niektórych ładun

ków handlu zagranicznego w
obrocie z NRD 1 Europą Za
chodnią, a w dalszej przyszło
ści także a krajami naddunaj- 
skiml.

AD ANI A stawiane przed 
żeglugą śródlądową są 
poważne i zarazem nie

możliwe do realizacji bez po
prawy warunków żeglugi na 
polskich drogach wodnych. 
Obecnie wiadomo, że w 1980 r.. 
transport wodny śródlądowy 
przewiezie tylko połowę ła
dunków zgłaszanych do prze
wozów barkami (61,6 min t).

Aby w dziesięć lat później 
obsłużyć masę towarową rzędu 
114 min t (na Wiśle 74 min t 
i na Odrze — 40 min t), ko
nieczne jest przeprowadzenie 
najniezbędniejszych inwesty
cji z zakresu infrastruktury 
transportowej żeglugi śródlą
dowej.

W przypadku Odry chodzi o 
większe zaawansowanie robót 
hydrotechnicznych na odcinku 
skanalizowanym Koźle ■— 
Brzeg Dolny, o długości 184 
km i Kanale Gliwickim (41,2 
km.) Odra skanalizowana wy
maga gruntownej moderniza
cji oraz przebudowy, nato
miast Kanał Gliwicki umoc
nienia brzegów i przebudowy 
śluz. Podstawowe prace pro
wadzone są przez wyspecjali
zowane przedsiębiorstwa bu
downictwa hydrotechnicznego 
na odcinku Koźle — Janowi
ce. Potencjał przerobowy 
przedsiębiorstw jest niewy
starczający, dlatego duża cna-.

Nauka i technika dla dzieci
JERZY tAWICKI

nym wzruszeniem patrzyłem 
na tytuły znane mi jeszcze z 
okresu działalności w byłych 
„Horyzontach”. Przy okazji 
jednak ze smutkiem zaduma
łem się nad długością naszego 
cyklu wydawniczego.

Może ml ktoś zarzucić, te 
przecież na kiermaszu dobór 
pozycji jest dość przypadkowy, 
że znalazło się tu wszystko to, 
co akurat zostało wyproduko
wane przez drukarnię i to, co 
zostało przechowane w maga
zynach... Nie można więc na 
podstawie doboru książek wy
ciągać ogólniejszych wnio
sków.

Mogę etę z takim stwierdze
niem zgodzić, chociaż niezu
pełnie — każde wydawnictwo 
z prawdziwego zdarzenia trak
tuje stoisko na kiermaszu jak 
swego rodzaju wizytówkę i w 
związku z tym tak steruje 
produkcją, żeby reprezenta
tywne dla jego profilu książ
ki znalazły się tam w sprze
daży. Zatrzymuje też na tę 
okazję także książki wydane 
wcześniej, a wyczerpane już 
na rynku. Ale, jak powiedzia
łem wyżej, mogę się zgodzić 
z twierdzeniem, że mimo 
wszystko z zestawu książek 
znajdujących się w sprzedaży 
kiermaszowej nie można wy
ciągać wniosków natury ogól
niejszej. Trzeba więc przyj
rzeć się bliżej, co na interesu
jący na*s temat działo się w 
wydawnictwach, powiedzmy 
przez ostatnie dwa, trzy lata 
i co ma się dziać w najbliż
szej przyszłości.

ZACZNIJMY od „Naszej 
Księgarni”. Dla dzieci 
6—8-letnich można by 

zaliczyć do omawianej tu lite
ratury niektóre pozycje z se
rii „Książeczki z misiowej pó
łeczki", np. „Idzie wojsko" 
Adama Jończy, a także serial 
Bohdana Butenkl „Przygody 
Kwapiszona”. Dla dzieci 10— 
—14-letnich cykl „Jak się to 
robi’’, w którym dotychczas 
tikazały się dwie pozycje: „Jak 
się łowi ryby" Lecha Niekra- 
sza i moja — „Jak się robi 
samochód”. Dalej cykl autor
ski Pawła Elszteina „Kiedy 
i ty zostaniesz)...”. Ukazały się 
już dwie książki, dalsze w 
przygotowaniu. Bardzo cenny 
wydaje się być znów autorski 
cykl Zdzisława Nowaka „Fig
le i zadania mądrego Hodży" 
— ukazały się trzy książki, w 
których autor w sposób atrak
cyjny zaprzyjaźnia dzieci z 
matematyką. Należy jeszcze 
wymienić dwa zbiory zadań 
i zagadek Tadeusza Kamiń- 
skiego „Ależ to pędzi” o no
woczesnych środkach komuni

czenle ma prawidłowa orga
nizacja robót. Nie można do
puszczać do nadmiernego roz
proszenia realizowanych za
dań rzeczowych. Utrudnia ono 
właśoiwe kierowanie robota
mi, przygotowanie, a następ
nie organizację placów budów.

W konsekwencji rodzą się 
opóźnienia 1 poślizgi inwesty
cyjne.

A zadania przewozowe stoją
ce przed żeglugą odrzańską są 
bardzo poważne. Dla przykła
du, budowana obecnie pod Opo
lem wielka elektrownia cieplna 
będzie spalała rocznie 7 min t 
niskogatunkowego węgla. Prze
widuje się, że dostawy realizo
wane będą transportem wod
nym. śródlądowym. Tymczasem 
przepustowość starych śluz Ka

typu „Bizon”, produkcji polskiej Fot. Mieczysław wróbiawsU

kacji 1 „Cisy daleko to, czy bli
sko” o tematyce geograficznej 
oraz Jadwigi Wernerowej „To 
i owo o zwierzętach” 1 „Se
krety delfinów”, a także Joan
ny Guze „Spotkania w muze
ach świata”. Zapowiadana jest 
w najbliższym czasie książka 
Wojciecha Żukrowskiego „Po
szukiwacze skarbów”, w której 
to książce nasz znakomity pi
sarz opowiada o glinie jako 
surowcu produkcyjnym od 
najdawniejszych czasów do 
dziś. I to byłoby na tyle — 
jak mawia profesor mniema- 
nologil stosowanej, Stanisław
ski.

Następna oficyna to KAW. 
W tym wydawnictwie charak
terystyczne i jednocześnie bar
dzo cenne jest położenie na
cisku na książki poznawcze 
dla najmłodszych dzieci. I tak 
dla 6—8-latków kontynuowane 
są dwie serie autorskie: Marii 
Terlikowskiej cykl przyrod
niczy, a o jego treści niech 
powie nam jeden z trzech ty
tułów, które ukazały się do
tychczas — „Ameba”. I dru
ga niezwykle cenna, według 
mnie, inicjatywa Jerzego 
Cwirko-Godyckiego — książe
czki dla małych dzieci, wpro
wadzające pojęcia i elementy 
matematyki wyższej. Dotych
czas wydane zostały dwie: 
„Jak pokonać czarownicę” 
i „Miasteczko wesołego myśle
nia". Pierwsza zaprzyjaźnia 
maluchy z logiką matematycz
ną, druga z algebrą. Dalsze to
miki w przygotowaniu.

Dla dzieci 8—10-letnich 
KAW wydaje magazyny o róż
nych zawodach, pt. „Trzy po 
trzy — minusem”, „z ' pe
titem”, „z sąsiadami", opraco
wane przez Barbarę Lewan
dowską, Marię Terlikowską 
i Mirę Michałowską. Seria bę
dzie kontynuowana.

Wreszcie dla dzieci 10—14- 
-letnich seria m. in. „Niezwy
kle sprawy zwykłego świata". 
Ukazało się w niej osiem ty
tułów, m. in. „Tajemniczy 
świat wirusów" I. Dubow- 
skiej-Inglod, „Dzieciństwo 
zwierząt”, z telewizyjnego 
„Zwierzyńca" Marii Sołtyń- 
skiej i „Przygody latającej ba
ni" B. Orłowskiego...

Projektowana jest również 
seria dla najmłodszych dzieci, 
o różnych środkach nowocze
snej komunikacji.

I wreszcie MAW. Tutaj 
przez ostatnie niespełna dwa 
lata, to znaczy od chwili pow
stania w MAW wydawnictwa 
książkowego, którego trzonem 
stały się dawne „Horyzonty", 
w dziedzinie literatury popu
larnonaukowej i popularno

nału Gliwickiego oceniana Jest 
na 8 min t. Bez prac moderni
zacyjnych na kanale trzeba bę
dzie zrezygnować z obsługi ele
ktrowni „Opole” barkami albo 
ograniczyć wywóz węgla ka
miennego ze Śląska do portów 
morskich, miast nadodrzańsklcb, 
czy też za granicę.

Na Wiśle prowadzi się obec
nie regulację środkowego od
cinka rzeki i budowę kaska
dy Wisły górnej, której rea
lizacja ma szczególnie duże 
znaczenie dla usprawnienia 
wywozu węgla i niecki ślą
skiej.

Ogólnie znana trudna sytua
cja transportu kolejowego sta
ła kię przyczyną trudności w 
zaopatrzeniu w węgiel Krako
wa i zakładów przemysłowych 

technicznej kontynuowany był 
program i tradycje tego wy
dawnictwa. Jest to zresztą zu
pełnie zrozumiałe, chociażby ze 
względu na długość cyklu wy
dawniczego i zawartość odzie
dziczonych tek redakcyjnych.

W serii sygnowanej śmig
łowcem dla 8—10-latków — 
„Podróż na poduszce” Tadeu
sza Dąbrowskiego i „Łowy na 
wielką rybę” Lecha Niekra- 
sza.

W serii „Mój konik” dla 
10—12-latków — wznowienie 
„Kolejnictwa” Stefana Smolisa 
i wznowienie „Lotnictwa” An
drzeja Glassa. W serii mode
larskiej „Zrób to sam” — „Sa
moloty września" Gajkowskie
go i Jurkiewicza oraz „Pierw
sza wyprawa pod wodę” Paw
ła Elszteina.

Z serii o działaniach eks
ploracyjnych człowieka i słu
żących mu do tego środkach 
technicznych, zapoczątkowanej 
swego czasu książką Pawła 
Elszteina „W kosmosie” (dla 
12—14-latków) — tegoż auto
ra „W głęlinach”. W serii 
„Wyprawy kapitana Lamiglo- 
wy” — wznowienie „Wyprawy 
kapitana Lamigłowy w krainę 
chemii”. Wreszcie dla tego sa
mego wieku pierwsza książka 
z serii „Jak zostać...” — „Jak 
zostać kapitanem” Adama Ża
czka. I na koniec „Kolekcja, 
samochodów" W. Jelenia i W. 
Szantera.

W najbliższym roku powin
niśmy już przekonać się czy 
powstałe w 1976 roku wydaw
nictwo będzie kontynuowało 
tradycje „Horyzontów” w 
omawianej tu literaturze, po
legające — najogólniej rzecz 
biorąc — na wprowadzaniu 
rozwiązań formalnych, umoż
liwiających aktywizację czy
telnika. Zaczną się też uka
zywać książki całkowicie pow
stałe w nowym wydawnictwie.

NIE bez powodu zanudza
łem czytelników wylicza
niem większości pozycji 

z literatury popularnonauko
wej i popularnotechnicznej 
dla dzieci, pozycji któ
re ukazały się w 1976, 77 
i 78 roku. Po pierwsze, daje 
to już jakiś obraz tego, co się 
w tej dziedzinie dzieje w sen
sie tematycznym, a po drugie 
uświadamia — chociażby 
przez to, że dało się wyliczyć 
— jak dzieje się przeraźliwie 
mało w sensie ilościowym! W 
porównaniu do potrzeb, które 
chyba każdy myślący człowiek 
sobie uświadamia, jest to 
wręcz katastrofalnie mało.

Dlaczego tak jest? Zadawa
łem to pytanie wielu ludziom 
zawodowo zajmującym się 

zlokalizowanych m. in. wzdłuż 
Wisły. Jesienią 1976 r. przy
stąpiono do budowy trzech 
stopni wodnych: „Dwory” k. 
Oświęcimia, „Smolice” 1 .Ko
ściuszko’’ powyżej Krakowa. 
Wraz z trzema istniejącymi 
już stopniami pozwoli to stwo
rzyć drogę wodną o przepu
stowości 5 min t węgla rocz
nie na odcinku Oświęcim — 
Kraków.

Wszystkie zamierzeni* rozwo
jowe żeglugi śródlądowej wią- 
żą się ze znacznymi nakładami 
finansowymi. Często używa się 
nawet tego argumentu w celu 
podważania celowości rozwoju 
transportu wodnego śródlądo
wego. Tymczasem różnice kosz
tów budowy 1 km infrastruk
tury liniowej dla poszczególnych 
gałęzi transportu nie są tak du
że. Jeden km skanalizowanej 
Wisły kosztuje 100 min zł, a 
1 km nowoczesnej linii kole
jowej — 33 min zł, przy 80 min 
zł za kilometr autostrady. 

sprawą 1 niezmiennie słysza
łem odpowiedź: brak autorów". 
Tak, to prawda, bardzo trud
no jest o autorów, którzy po
siadaliby wiedzę fachową z ja
kiejś dziedziny i jednocześni* 
potrafili pisać dla bardzo ma
łych lub trochę większych 
dzieci. Jednak takich autorów 
można znaleźć, wiem to na 
pewno, a jeżeli jeszcze redak
torzy trochę popracują...

Jakie więc są hamulce roz
woju tej tak potrzebnej lite
ratury? Nie miejsce tu, oczy
wiście, na szczegółową analizę, 
ale wydaje mi się, że kilka 
podstawowych przyczyn moż
na wyliczyć bez trudu. Przede 
wszystkim wydawcy nie doce
niają jednak znaczenia tego 
rodzaju publikacji, nawet je
żeli mówią co innego. Poza 
tym — nie wstydźmy się te
go powiedzieć — istnieją isto
tne hamulce finansowe. Sam, 
na własne oczy widziałem w 
oficjalnym piśmie naczelnych 
władz wydawniczych autory
tatywne stwierdzenie, że nie 
istnieje — w sensie formal
nym — literatura popularno
naukowa dla dzieci! Ma to 
swoje konsekwencje ekono
miczne dla potencjalnych au
torów — po prostu kwestia 
nakładu podstawowego. Nie 
może on wynosić 10.000 egzem
plarzy, tylko 30, 40 czy 50, w 
zależności od pozycji w tabeli 
honorariów autorskich. A to 
są .już niebagatelne różnice w 
złotówkach. Albo wynagradza
nie szkiców ilustracji wykona
nych przez autora tekstu — 
określane w prawie autorskim 
jako „szkice ilustracji nadają
ce się do ostatecznego opraco
wania graficznego”. Naczelny 
Zarząd Wydawnictw zabronił 
wydawnictwom zawierania ta
kich umów. Wiadomo przecież, 
że szczególnie w książkach 
poznawczych dla mniejszych 
dzieci, ilustracja gra rolę wio
dącą i musi być wymyślona 
i opracowana szczegółowo 
przez autora książki. Któż bę
dzie to robił za darmo?...

Warto by więc może zasta
nowić się nad tymi sprawami, 
żeby do istniejących obiektyw
nie trudności nie dodawać 
sztucznie stworzonych.

W tych luźnych uwagach 
skupiłem się wyłącznie na 
sprawach wydawniczych, nie 
należy jednak zapominać o in
nych środkach masowego 
przekazu — telewizji, radiu, 
czasopismach dla dzieci. Może 
warto by pokusić się o prze
prowadzenie szczegółowej a- 
nalizy działalności wszystkich 
instytucji zajmujących się po
pularyzacją nauki 1 techniki 
wśród dzieci oraz tych, które 
powinny się nią zajmować. 
Należałoby przeanalizować ich 
programy i teki, 1 spróbować 
sensownie skoordynować dzia
łalność. Cel jest na pewno 
wart wysiłku, jestem bowiem 
przekonany, że od takich dzia
łań w dużej mierze zależeć bę
dzie obraz naszego kraju ju
tro i pojutrze.

Należy zaznaczyć, że przy 
zagospodarowywaniu polskich 
rzek przeważać będą roboty 
regulacyjne, znacznie tańsze 
od kanalizacji. Istotny także 
jest fakt wielofunkcyjności 
prac hydrotechnicznych.

Udział funkcji transporto
wej w zagospodarowaniu Wi
sły czy Odry szacowany jest na 
ok. 40 proc, kosztów jego re
alizacji. Wyjątkiem jest tutaj 
górna Wisła, gdzie funkcja 
transportowa dominuje (80 
proc.) w ogólnych nakładach 
na kanalizację tego odcinka 
rzeki.

Żegluga śródlądowa ma więc 
szansę odegrania w najbliż
szych latach większej niż do
tychczas roli w przezwycięża
niu trudności transportowych 
kraju. Miejmy nadzieję, że nic 
nie stanie temu na przeszko
dzie.

JACEK BRDUŁAK
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ŻEBY NIE ZAPLEŚNIEĆ
nauczania, 
sprawdzonych jeszcze do koń
ca teorii, najczęściej stają się 
bezprzedmiotowe. Nauka bo
wiem nie dostarczyła jeszcze 
konkretnych danych, aa któ
rych można by oprzeć jakąś 
jedyną metodę, uznając ją za 
najskuteczniejszą.

Droga WZT do dobrej jakości
DOKOŃCZENIE ZE STR. 1

W DYSKUSJI nad sylwetką
wykształconego Polaka 
roku 2000 i przyszłością 

szkoły wyższej w Polsce niepo
koi brak konkretnych propo
zycji dotyczących znajomości 1 
wykorzystania języków obcych. 
Nie znalazłam takich propozy
cji w materiałach konferencji 
zorganizowanej w styczniu br. 
przez Komitet Badań i Prognoz 
„Polaka 2000” w Jabłonnie, na 
temat sylwetki wykształconego 
Polaka roku 2000, ani też w in
nych dostępnych ml materia
łach. Powtarzam... konkretnych, 
gdyż za takowe nie można u- 
znać postulatu, lż „zreformowa
ne programy studiów powinny 
umożliwić młodzieży akademic
kiej... zdobycie biegłości w po
sługiwaniu się językami obcy
mi” (A. Świecki — „Kwalifi
kacje, ale i wiedza”, nr 402/78 
„ZiN”) ponieważ dotychczasowe 
programy także zakładały, że 
nauka języków obcych w sy
stemie szkolnym przygotuje 
młodzież do posługiwania się co 
najmniej dwoma językami ob
cymi w życiu codziennym i ko
rzystania z obcojęzycznej lite
ratury fachowej,

Tymczasem, praktyka pozosta
łe w tyle zarówno za wymaga
niami programów, jak 1 potrze
bami życia.

Chcialabym podzielić się tu u- 
wagami, które ml się nasunę
ły po przeprowadzeniu badań 
w pięciu szczecińskich uczel
niach wyższych (Politechnika, 
Akademia Medyczna, Akademia 
Rolnicza, Wyższa Szkoła Peda
gogiczna, Wyższa Szkoła Mor
ska), a dotyczących analizy 
funkcji 1 efektów nauczania i 
uczenia się oraz wykorzystania 
języków obcych w systemie 
kształcenia akademickiego.

Wiadomo, źe regulamin stu
diów wymaga nauki i zdania 
egzaminu lub zaliczenia (w za
leżności od uczelni) dwóch języ
ków obcych, a dla większości 
studentów (ponad 60 proc, ba-

dane) populacji) jedyni* lek
toraty są miejscem, gdzie uczą 
się i doskonalą jeżyki obce. Po 
zakończeniu zajęć z języków ob
cych tylko nieliczna grupa 
danych (około 15 proc, na 
osób) wykorzystuje języki ob
ce. Są to po pierwsze hobbiści 
1 entuzjaści, bardzo często u- 
trzymujący żywe kontakty z 
zagranicą lub mający plany 
wyjazdu za granicę i po dru
gie studenci podejmujący na
pisanie pracy magisterskiej u 
pracownika nauki, który kon
sekwentnie wymaga posługi
wania się obcojęzyczną literatu
rą obcą, zarówno w czasie pro
wadzenia seminarium, jak 1 w 
przygotowaniu pracy końcowej.

Ponieważ w przepisach doty
czących szkół wyższych brak 
wyraźnego wymagania posługi
wania się obcojęzyczną literatu
rą, tylko nieliczna grupa pra
cowników naukowych wymaga 
tej znajomości od studentów. 
Dla przykładu podaję, że w 
przejrzanych przeze mnie 30 
programach 1 wykazach litera
tury do poszczególnych przed
miotów znalazłam zaleconych 
jedynie 10 pozycji obcojęzycz
nych, a w wielu z 503 prac 
magisterskich nie było w ogóle 
tytułów obcojęzycznych umie
szczonych w bibliografii.

ba-
820

PONADTO, dydaktyczne for
my sprzyjające doskonale
niu znajomości języków ob

cych przez studentów, jak wy
cieczki, wyjazdy i staże zagra
niczne, nie są także w tym 
celu w pełni wykorzystane. 
Prowadzi to do zaniku umiejęt
ności językowych, wpływa na 
zmniejszenie motywacji nauki 
i zainteresowania językiem ob
cym, a bardzo często do wtór
nego analfabetyzmu, czego do
wodem jest fakt, iż w czasie 
przeprowadzania, na ostatnich 
latach studiów, testu na rozu
mienie fachowej literatury w 
języku rosyjskfm, po zapozna
niu się z warunkami napisania

WARTO
przejrzeć
przeczytać 
kupić

KWARTALNIK ARCHI
TEKTURY I URBANISTYKI 
— praca zbiorowa tom XXII, 
zeszyt 4; PWN — 1977; na
kład — 1660 egx, stron — 
113, cena — 35 zł.

Zeszyt zawiera omówienie 
współczesnych tendencj-i w bu
downictwie mieszkaniowym, e- 
wolucjl form osiedli w ZSRR, 
NRD, w Anglii — na przykła
dzie aglomeracji londyńskiej 
oraz w Austrii na przykładzie 
Wiednia, a także w Norwegii, 
w RFN, we Francji i Jugosła
wii. Znajduje się tu również 
próba określenia kierunków 
dalszego rozwoju architektury 
mieszkaniowej w Polsce na tle 
współczesnych osiągnięć zagra
nicznych. Możliwość porówna
nia kierunków działania w tym 
zakresie w krajach europejs
kich oraz liczne zdjęcia planów 
makiet i gotowych realizacji 
czyni ten tom interesującym nie 
tylko dla specjalistów. (J.)

zakresu mechaniki 
nej. Określając 
miejsce tej gałęzi 
tor podkreśla jej 
związek z fizyka ______ _
dyscypliną naukową, której ce
lem jest opis wszystkich zja
wisk przyrody na podstawie je
dnej ogólnej teorii. Teoria tą 
jest obecnie mechanika kwan
towa.

Punktem wyjściowym, pre
zentowanym w książce, do zde
finiowania mechaniki statysty
cznej aa postulaty fenomenolo
giczne. Dlatego też książka roz
poczyna sie od krótkiego omó
wienia praw termodynamiki 
fenomenologicznej oraz ich 
konsekwencji w odniesieniu do 
wybranych zjawisk fizycznych. 
Następnie autor przedstawia 
teorie zespołów statystycznych 
Gibbsa. Dalej podany jest sta
tystyczny opis różnych zjawisk 
fizycznych. Duża część książ
ki jest poświecona wybranym 
przez autora metodom zastoso
wania mechaniki statystycznej 
w innych gałęziach fizyki.

Dla pełniejszego zobrazowania 
teoretycznych rozważań z za
kresu mechaniki statystycznej 
każdy z rozdziałów omawianej 
książki zaopatrzony jest w zbiór 
zadań i praktycznych przykła
dów ilustrujących daną meto
dą. (w)

statystycz- 
wspólczesne 
nauki, au- 

inte Krainy 
teoretyczna,

testu, na każdej uczelni pewna 
liczba studentów opuszczała sa
lę twierdząc, że test jest dla 
nich niezrozumiały.

Nie należy więc o tym za
pominać propagując idee nau
czania ciągłego — permanentne
go. Język, jak mało który 
przedmiot nauczania, wymaga 
ciągłego treningu i należy włą
czyć go na stałe w systemie 
edukacji narodowej. Wymaga 
tego zarówno interes społeczny, 
jak 1 wszechstronny rozwój o- 
sobowoścl ludzkiej. Zwłaszcza 
obecnie, kiedy następuje pełna 
integracja w wielu dziedzinach 
1 społeczeństwa świata z jedno- 
języczności przechodzą na dwu- 
lub wielojęzyczność, wykształ
cony Polak musi znać języki 
obce. W oparciu więc o zasta
ną rzeczywistość należy wypra
cować w tym zakresie optymal
ne modele nauczania, uczenia 
się 1 wykorzystania języków ob
cych.

TERESA ADAMIAK
Wyższa Skoła Pedagogiczna 

w Szczecinie

SPOŁECZEŃSTWO jest za
interesowane pogłębianiem 
znajomości obcych języków, 

wyniesionej bądź to ze szkoły, 
bądź z nauczania pozaszkolne
go. Istnieje więc pilna 1 rosnąca 
potrzeba doskonalenia tej wie
dzy zgodnie z wymogami 
współczesności.

Aby móc sprawnie posługi
wać się językiem obcym po
trzeba czegoś więcej niż ma
gnetofonu, podręcznika, zeszy
tu, a nawet nauczyciela. Ich 
niewystarczalność ujawnia się, 
gdy ktoś po długoletniej nau
ce znalazłszy się za granicą 
spostrzega różnicę między ję
zykiem używanym przez rodo
witych rozmówców, a tym ja
kiego go uczono. Nauczono go 
bowiem języka gramatycznego, 
ale często niefunkcjonalnego i 
mało użytkowego.

Polemiki czy spory wśród 
„specjalistów” o jakość metod

NASZYCH warunkach 
istnieją realne szanse na 
jakościową Intensyfika

cję kwalifikacji obcojęzycznych. 
Mam tu na myśli wyświetlane 
filmy telewizyjne w oryginalnej 
wersji dźwiękowej. Znana jest 
powszechnie wcześniejsza ini
cjatywa telewizji w tym kie
runku. Eksperyment ten jednak 
był z góry skazany na niepo
wodzenie i słusznie poddany 
krytyce społecznej, i to z dwóch 
powodów: była to filmowa
wersja sztuki Szekspira, z języ
kiem archaicznym, trudnym do 
zrozumienia nawet dla mocno 
zaawansowanych językowo i o 
malej wartości użytkowej 
współcześnie, a ponadto wy
świetlany film pozbawił przy
jemności oglądania tych, którzy 
akurat języka angielskiego nie 
znali.

Warto jednak poszukiwać roz
wiązań technicznych pozwalają
cych na bezkonfliktowe wyko
rzystanie telewizji. Jeśli obec
nie nie można „rozdwoić” ścież
ki dźwiękowej (słuchawki dla 
zainteresowanych, tekst czyta
ny po polsku dla reszty rodzi
ny), to chyba możliwe jest po
rozumienie z Polskim Radiem w 
celu „wypożyczenia” miejsca i 
czasu w ich programie na ta
kie foniczne współdziałanie.

Korzyści płynące z takiego 
rozwiązania dadzą się ująć w 
płaszczyźnie nie tylko dydak
tycznej, lecz także ekonomicz
nej. Ograniczyłoby to ciągłą 
konieczność organizowania tra
dycyjnych kursów w instytu
cjach państwowych, oszczędza
jąc w ten sposób pieniądze na 
inne cele oświatowe 1 zmniej
szyłoby zapewne uczestnictwo w 
kursach obcojęzycznych w cza
sie godzin pracy w instytucjach. 
Miałoby też wpływ na zmianę 
struktury lekcji prywatnych, na 
korzyść obywatela.

DOBROSŁAW LACHOWICZ 
wykładowca języka angielskiego 

w PAN

awarii przez 8 lat przy 6 go
dzinach codziennej eksploata
cji. Tak wynika z badań nie
zawodnościowych przeprowa
dzonych w USA.

Sedno w tym, że dobra ja
kość wyrobów kosztuje. Nie 
osiąga się jej jedynie apela
mi, nawoływaniami, strasze
niem czy karami. Przede 
wszystkim trzeba zainwesto
wać w ludzi i urządzenia 
technologiczne oraz kontrol
no-pomiarowe i badawcze. Jest 
to warunek podstawowy. 
I trzeba powiedzieć, te w 
Warszawskich Zakładach Te
lewizyjnych jest on 
ny.

•pełn la

szkole- 
dr lnż. 

W zagad- 
zostanie

Naczelna Redakcja Progra
mów Oświatowych 1 Popular
nonaukowych Polskiego Radia 
ogłasza konkurs otwarty na 
słuchowiska o tematyce fanta
styczno-naukowej lub popular
no-naukowej.

Tematyka słuchowisk jest do
wolna, może obejmować różna 
dziedziny nauk przyrodniczych, 
technicznych 1 humanistycz
nych. Prace mogą także doty
czyć biografii ludzi nauki I 
kultury.

Teksty słuchowisk muszą być 
oryginalne i niepublikowane 
w PR 1 TV, wydawnictwach 
czy czasopismach.

Czas trwania 
30 minut, tJ. ok. 
szynopisu. Prace 
opatrzone godłem. Imię i naz
wisko autora wraz z adresem 
należy podać osobno w zakle
jonej kopercie, opatrzonej rów
nież godłem.

Przewidziana 
narrodyi

ta następujące

słuchowiska
15 stron ma- 
powinny być

Wlesław Piątkowski —- 
J.C.L. SIMONDE DE SIS- 
MONDI — TEORIA EKONO
MICZNA; PWN, 1978; nakład
— 1000 egz., str. — 320, eena
— 60 zł.

Autor podejmuje próbą przed
stawienia czytelnikowi poglą
dów ekonomicznych Sismon- 
diego. Sismondi podejmował w 
trakcie swojego życia różnoro
dne działania naukowe. Naj
ważniejsze z nich zmateriali
zowały sie w jego bogatym 
dorobku pisarskim, obejmują
cym prace z zakresu historii, 
ekonomii politycznei 1 prawa. 
Najistotniejsza cześć tego do
robku stanowią prace ekono
miczne. Zapewniły one’Sismon- 
dlemu trwałe miejsce w myśli 
ekonomicznej dziewiętnastego 
wieku.

Książka obrazuje dwa etapy 
rozwoju poglądów ekonomicz
nych Sismondiego: liberalne 
idee ekonomiczne oraz krytyką 
wczesnokapitalistycznej gospo
darki. Zasadniczym celem pra
cy iest przedstawienie recepcji 
poglądów Sismondiego w róż
nych ujęciach myśli i teorii 
ekonomicznej.

W prezentowanej książce au
tor połączył opis ekonomicznej 
teorii z wnikliwa analiza już 
istniejących, krytycznych opra
cowań na ten temat Punktem 
odniesienia w przeprowadzanej 
analizie test teoria marksistow
ska.

Przy ocenie teorii Sismon
diego zostały także uwzględnio
ne elementy współczesnej eko
nomii takie oczywiście, które 
odzwierciedlają uniwersalne 
tendencje i procesy w gospo
darce kapitalistycznej. W trak
cie dokonywanej analizy autor 
wykazuje wiele sprzeczności za
wartych w poglądach Sismon
diego. głównie na temat tworze
nia i podziału dochodu naro
dowego oraz kryzysów ekono
micznych. Wiele z kolei, zda
niem autora, ponadczasowych 
twierdzeń ekonomicznych nie 
znalazło zupełnie odzwierciedle
nia w pracach Sismondiego. (w)

FIZYKA KLASYCZNA I 
JĄDROWA — Praca zbioro
wa pod redakcją W.E. Kre- 
sina; PWN 1978; nakład — 
5500 egz., str. — 223, cen* — 
32 zł.

Kolejna pozycja PWN-owsfciej 
serii -Biblioteka problemów” 
prezentuje zbiór artykułów po
pularnonaukowych poświęco
nych aktualnym zagadnieniom 
■współczesnej fizyki. Sześć przed
stawionych w książce artyku
łów zapoznaje czytelnika ko
lejno z problemami astrofizyki, 
ciążeniem 1 falami grawitacyj’ 
nymi. teorią względności, naj
nowszymi badaniami nad cięż
kim elektronem oraz mechaniz
mami reakcji jądrowych i kon
trolowana syntezą termojądro
wą.

Różnorodność dziedzin fizyki 
przedstawiona w książce i ich 
pozornie przj-padkowe zestawie
nie okazuje się w trakcie czy
tania celowo zestawionym zbio
rem. który stanowi próbę po
pularnego przeglądu istotnych 
dla współczesnej fizyki zagad
nień. Szeroki wachlarz prob
lemów daje czytelnikowi moż
liwość zrozumienia dotychczaso
wych osiągnięć oraz perspek
tywicznych kierunków rozwoju 
tej gałęzi nauki.

Autorzy 
ku łów — 
dzieccy — 
teresujacy 
gując sie 
wzorami 
starczają czytelnikowi najnow
szych danych doświadczalnych 
z poszczególnych dziedzin fi
zyki. Dobrze dobrany w całej 
książce materiał ilustracyjny u- 
latwia zrozumienie omawianych 
problemów, (w)

Redakcja nie zwraca rękopi
sów nie zamówionych 1 zastrze
ga sobie prawo skrótów tych 
materiałów bez powiadomienia 
autora, a takie prawo zmiany 
tytułów wszystkich nadesłanych 
tekstów.

Jury sastrzer* sobie prawo 
Innego podziału nagród nie 
zmnlejszająo sumy globalnej.

Termin wysyłania prao upły
wa 1 października 1978 r„ a 
ogłoszenie wyników nastąpi w 
połowie listopada br.

Teksty' słuchowisk, w czte
rech egzemplarzach maszynopi
su. należy przesyłać pod adre
sem: Eolskie Radio, Naczelna 
Redakcja Programów Oświato
wych 1 Popularnonaukowych, 
00-950 Warszawa, skrytka pocz
towa 46.

Redakcja zakupi takie cie
kawsze prace, w celu wykorzy
stania leh w programie PR. 
Będą one honorowano według 
obowiązujących stawek w Pol
skim Radiu.

Nadesłanych ■* konkurs 
egzemplarzy redakcja nie uwra-

— Mamy program 
nla załogi — mówi 
Mirosław Recha. - 
nieniach jakości 
przeszkolona kadra kierowni
cza przedsiębiorstwa, nauką 
obejmiemy także wszystkich 
mistrzów.

Program „Polkoloru” i— 
masowej produkcji nowocze
snych odbiorników telewizji 
barwnej, przynosi zasadnicze 
zmiany w wyposażeniu tech
nologicznym WZT. Sięga się 
nie tylko po zagraniczne te
stery, • agregaty do automa
tycznego montażu, komputery 
i inne urządzenia o najwyż
szym poziomie technicznym, 
ale rówież po postępowe roz
wiązania organizacyjne.

Tradycyjna taśma produk
cyjna biegnie przez halę jak 
strzała. Nowe linie montażu 
„Jowisza”, polskiego odbior
nika telewizji kolorowej, bę
dą wyglądały zupełnie ina
czej 1 odmienna też będzie 
organizacja pracy. Nowe li
nie montażowe mają kształt 
ogniiw łańcucha. Ma to kapi
talne znaczenie właśnie dl* 
jakości, dobrej roboty.

Otóż odbiornik po zmonto
waniu nie zejdzie z taśmy, 
jeśli ma 
szą wadę, 
kółko i 
wszystkie 
pełni sprawny, bez najmniej
szych odstępstw od jakościo
wych wymogów. Jest to me
tod* kolejnych przybliżeń, 
sposób na wyeliminowanie 
usterek nie tylko montażu, 
ale 1 podzespołów o kiepskiej 
Jakości.

W przyszłości wszystkie te
lewizory będą montowane na 
liniach w kształcie ogniiw 
łańcucha. Wówczas winna ra
dykalnie poprawić się jakość 
produkcji. Taki system mon
tażu stosują obecnie wielkie 
firmy światowe. W ten spo
sób uzyskują wysoką jakość 
odbiorników telewizyjnych 
Holendrzy, Amerykanie, Ja
pończycy. Idziemy ich śladem. 
Zresztą kontakty zagraniczne 
kierownictwa i kadry tech
nicznej WZT ostatnio znacz
nie ożywione, przyczyniły się 
do opracowania programu 
sterowania i projektowania 
jakości, opartego na doświad
czeniach renomowanych firm.

Wzorem fabryk zagranicz
nych zorganizowano w WZT

nawet najdrobniej- 
Krąiy tak długo w 
przechodzi przez 

operacje, ai jest w

Laboratorium Technicznego 
Przygotowania Produkcji. 
Właśnie, przygotowanial Ja
kość produkcji i pracy jest 
w znacznej mierze uzależnio
na od poziomu technicznego 
przygotowania produkcji. 
Większość naszych zakładów 
przemysłowych tego nie 
cenią.

Laboratorium otrzymało 
graniczne wyposażenie, 
wytrząsarki począwszy, a 
komorze klimatyzacyjnej koń
cząc. Pokazywano nam od
biornik telewizyjny, który 
pracował w podzwrotniko
wym upale; temperatura po
mieszczenia — komory klima
tyzacyjnej — dochodziła do 
40 st C.

W tym laboratorium bada 
się nie tylko gotowe telewi
zory, ich konstrukcje i tech
nologie, ale również podze
społy. Jak przekonać wytwór
cę elementów, kooperanta do
starczającego podzespoły, że 
to co przysyła nie odpowiada 
poziomowi nowoczesności 1 
jakości? Najlepszym sposo
bem jest obiektywna, nauko
wo-techniczna analiza. Można 
ją wykonać mając odpowied
nie urządzenia, które wyfcażą 
wszystkie ujemne cechy. La
boratorium dokonuje takich 
analiz. Bada układy scalone 1 
inne podzespoły, opracowuje 
raporty z wnioskami. W ten 
sposób kooperanci dowiadują 
się dokładnie co jest wadli
wego w ich wyrobach, dla
czego 1 co powinni uczynić, 
aby poprawić jakość. Jest to 
pomoc techniczna o dużym 
znaczeniu. Ale możliwa tylko 
dlatego, że w WZT zainwe
stowano w jakość, wyposażo
no laboratorium w urządze
nia kontrolno-badawcze, ja
kich nie ma żaden inny za
kład w kraju. Ba, nawet nie
jeden Instytut może po
zazdrościć takiej aparatury.

Oczywiście, analizy dotyczą 
procesu przygotowania pro
dukcji również w samym za
kładzie. Wnioski laboratorium 
są podstawą do zmian tech
nologicznych, konstrukcyjnych 
1 organizacyjnych w fabryce 
na rzecz jakości 1 nowoczes
ności. Laboratorium jest miej
scem, w którym każdy kon
struktor może praktycznie 
sprawdzić trafność swego roz
wiązania. Może tutaj sam ba
dać podzespoły, sprowadzać 
modele, analizować prototypy.

Projektowanie niezawodno
ści to metoda, która rozwinę
ła się w ZSRR i USA przy 
okazji budowy pojazdów kos
micznych, • teraz w krajach 
wysoko uprzemysłowionych 
stanowi fundament jakości. 
Laboratorium Technicznego 
Przygotowania Produkcji pro
jektuje obecnie niezawodność 
przyszłych odbiorników tele
wizji kolorowej. Tutaj urodził 
się cały system niezawodności 
„Jowisza”.

I tak, dokonuje się analizy 
procesu technologicznego, 
przeprowadza się pomiary 
wszystkich podzespołów, któ
re mają być wmontowane. 
Bada się laboratoryjnie czas 
pracy każdego elementu, każ
dego podzespołu i całego pro-

do-

za- 
od 
na

totypu. Rezultatem tych 
żmudnych badań stała się li
sta wymagań jakościowych 
podzespołów i materiałów, ja
kie będą zastosowane w „Jo
wiszu”. Jeśli kooperanci po
trafią osiągnąć wskazane do
kładnie parametry jakościowa 
podzespołów, to niezawodność, 
wysoka jakość polskiego no
wego odbiornika telewizji ko-, 
lorowej nie powinna ustępo
wać najlepszym w świecle.

Dobrej jakości nie osiąga slą 
łatwo i szybko — zapewnia 
nowy dyrektor WZT. — 
Szczególnie dotyczy to tak 
skomplikowanych urządzeń, 
jdk telewizory dla barwnych 
programów. Większość urzą
dzeń laboratorium dopiero slą 
uruchamia 1 montuje. Podob
nie jest 1 w halach produk
cyjnych. Dyrektor — dr ini. 
Mirosław Recha opowiadał e 
zamiarach modernizacyjnych, 
o zmianach w parku maszy
nowym i innej organizacji 
stanowisk roboczych. Trwa 
rozbudowa WZT. Przybędzie 
powierzchni produkcyjnej w 
nowym budynku. Tam właś
nie zostanie zastosowana jut 
całkiem inna i nowoczesna 
technologia produkcji 1 mon
tażu.

Wniosek? Na radykalną po
prawę jakości telewizorów nls 
trzeba będzie długo czekać. Jej 
początek można upatrywać w 
uruchomieniu seryjnej pro
dukcji „Jowisza”.

Chciałbym zwrócić uwagą 
na inny jeszcze aspekt spra
wy. O jakości pracy i wyro
bów decyduje w ogromnej 
mierze zespół czynników psy
chologicznych i socjologicz
nych. Trzeba z uznaniem 
stwierdzić, że WZT jest fa
bryką czystą. Panuje tutaj ład 
i porządek. Stanowiska pra
cy są zadbane, sporo kwiatów, 
szatnie estetycznie urządzone, 
a obok umywalnie.

W jednej z hal natknąłem 
»i<ł na komisję lekarską. 
Sprawdzano oświetlenie, a 
okulista interesował się sta
nem wzroku kobiet pracują
cych przy montażu drobnych 
elementów. Troska o warunki 
bhp, o stan zdrowia załogi 1 
sytuację socjalną ma ścisły 
związek z dobrą robotą. Je
dynie drogą humanizacji pra
cy, stwarzania właściwych 
stosunków międzyludzkich 
można osiągnąć wysoką ja
kość produkcji. Doświadcze
nia krajowe i zagraniczne 
wykazują, że często w bar
dzo nowoczesnych fabrykach 
nie osiąga się pożądanej ja
kości pracy, gdyż stosunki 
międzyludzkie są złe, brak 
atmosfery wzajemnej ser
deczności, pomocy i współpra
cy koleżeńskiej. Frustracja 1 
alienacja są podstawowymi 
wrogami jakości pracy.

Obiecuję solennie Czytelni
kowi, że do spraw jakości te
lewizorów wrócę za rok. Znów . 
wybiorę się do WZT, aby po
równać dzisiejsze zamiary i 
dążenia z tym, co zostanie 
osiągnięte. Jbk głosi stare po
rzekadło — pożyjemy, zoba
czymy.

TADEUSZ PODWYSOCKI

KERSON HUANO — ME
CHANIKA STATYSTYCZNA; 
PWN 1978; nakład — 5000 eg*, 
str. — 439, cen* — 70 zŁ

Książka stanowi swego ro
dzaju kompendium wiedzy I

i Nowoczesności”

poszczególnych arty- 
wybitni fizycy ra- 
w sposób bardzo in- 
1 przystępny, poslu- 
nieskomplikowanymi 

matematycznymi, do-

Poss tym ukazały slęt

MODELE ODNOWY, NIEZA
WODNOŚCI I MASOWEJ OB
SŁUGI — praca zbiorowa; PWN, 
1978, wyd. I; nakład — 1,5 tys. 
egz., stron — 335, cena — 75 zł.

Zbigniew Szpakowskl — PO
MIARY W RADIOKOMUNIKA
CJI AMATORSKIEJ; Wydaw
nictwa Komunikacji I Łącz
ności. 1978, wyd. II; nakład — 
10 tys. egz., stron — 378, cen* — 
45 zŁ

G.H. Mitchell — BADANIA 
OPERACYJNE METODY 1 
PRZYKŁADY; Wydawnictwa 
Naukowo-Techniczne, 1977, wyd. 
I; nakład — 3 tys. crz, Stron — 
>97, cen* — M sk

„Brakoroby”
Zastrzeżenia dotyczące jakości 

produktów KZChG „Pollena”, 
zawarte w artykule „Brakoro
by”, wydrukowanym w „Życiu 
Warszawy" w dniu 13.1 V. br., 
są słuszne, niemniej chclellbyś- 
my wyjaśnić następujące zagad
nienia.

Do dnia l.vn.l977 r. Katowi
ckie Zakłady Chemii Gospodar
czej „Pollena", Strzemieszyckle 
Zakłady Chemii Gospodarczej 
„Pollena-Strem” 1 Fabryka Kos
metyków „Pollena-Bytochemia” 
były samodzielnymi zakładami. 
Od lipca 1977 r. nastąpiło po
łączenie tych trzech zakładów 
w jedno przedsiębiorstwo — 
Katowickie Zakłady Chemii Go
spodarczej „Pollena”.

Wskaźnik reklamacji na rok 
1977 wynosi! dla połączonych 
zakładów 1,015 proc., dla KZChG 
„Pollena” — 0,23 proc, dla „Pol
leny — Bytochemia" . — 3,38 
proc., dla „Polleny — Strem” — 
1,64 proc.

W wynika realizacji opraco
wanego w II półroczu 1977 r. 
kompleksowego programu po
prawy jakości nastąpiła popra
wa jakości produkowanych wy
robów, czego dowodem jest 
zmniejszenie wskaźnika rekla
macji już w I kw. br. do 0,26 
proc.

Wykazana pozycja strat „Pol
leny — Bytochemia" dotyczy 
przede wszystkim wody koloń- 
skiej „Cezar", wyprodukowanej 
w I kw. 1977 r.. w której za
stosowano nakrętki s nieodpo
wiedniego tworzywa. Wada ta 
ujawniła się po dłuższym okre
sie magazynowania wyrobu a 
odbiorcy. Z chwilą otrzymani* 
pierwszych reklamacji zmlenlo- 
m typ wkrętki i (obowiązana

producenta nakrętek do stos* 
srania właściwego surowca.

Stosowane w naszych wyro
bach opakowania szklane pro
dukowane są przez hutę szklą; 
jakość tych opakowań budzi po
ważne zastrzeżenia, o czym na 
bieżąco informujemy producen
ta. Ilość otrzymywanych opako
wań zabezpiecza około 50 proc, 
naszych potrzeb, co poważnie 
utrudnia wykonanie zadań pla
nowych.

W momencie przejęcia zakła
du zaostrzyliśmy warunki od
bioru jakościowego opakowań 
szklanych; w miesiącu maju, 
pomimo postoju produkcji z bra
ku opakowań, zareklamowaliś
my 285 tys. sztuk butelek z ty
tułu zlej jakości. Wspólnie z 
hutą staramy się polepszyć 
warunki prawidłowego odbioru 
jakościowego i zapewnić właś
ciwą kontrolę mlędzyoperacyjną 
w procesie produkcji naszych 
wyrobów w celu wyeliminowa
nia wad jakościowych rzutują
cych na wyrób finalny.

Napięta sytuacja surowcowa 
nie pozwala niejednokrotni* na 
ścisłe przestrzeganie reżimu te
chnologicznego. o czym infor
muje zjednoczenie w artykule 
„Linia obrony” (ZiN z 13.01. br.) 
— podobne przyczyny wystąpiły 
w naszym zakładzie przy pro
dukcji ptj-nu „Nefryt”. Ponad
to wyjaśniamy, te płynu „Tip- 
top” do mycia naczyń zakład 
nasz nigdy nie produkował.

Analiza przyczyn reklamacji 
za rok 1977 wykazała, że rekla
macje naszych wyrobów doty
czą głównie wad opakowań je
dnostkowych (stłuczek szkła, 
wad nakrętek, zanieczyszczeń 
mechanicznych w butelkach), a 
nie jakości produkowanych wy
robów.

W związku a tym weryfiku
jemy warunki odbioru jakościo
wego, by systematycznie zmniej
szać Ilość reklamacji z tytułu 
złych opakowań.

Problemy jakości produkowa
nych przez nas wyrobów są za
gadnieniem bardzo ważnym l 
zdajemy sobie sprawę, te słu
szna krytyka Jest dopingiem do 
lepszej pracy.
Mgr lnż. EUGENIUSZ BRZOSKA 
z-ca dyrektora d*. technicznych 

Katowickich Zakładów 
Chemii Gospodarczej 

•Fonon***

„Ojciec chrzestny"
Temat poruszony przez red. 

T. Podwysockiego w artykule 
zatytułowanym jak wyżej (ZiN 
z 11.Y.78) należy potraktować 
głębiej i szczegółowo wyjaśnić.

Sprawa nie polega na zwyk
łym ułatwieniu otrzymania wy
nagrodzenia (1 wdrożenia), ale 
jest daleko bardziej złożona. 
Pragnę ten temat rozwinąć, w 
przekonaniu, że pozwoli to dy
rektorom I Ich zwierzchnikom 
zorientować się w machina
cjach, w które często bez wła
snej świadomości są zamiesza
ni.

Wniosek ■ udziałem dyrekto
ra, no ’ i oczywiście z udziałem 
pracownika komórki wynalaz
czości (co jest sprawą niezmier
nie ważną), rozpatrywany jest 
w jednostce zgłoszenia jedynie 
formalnie i to tylko po to, by 
mógł powstać protokół. Ze 
względu na współautorstwo 
członka dyrekcji, właściwa do 
rozpatrzenia zgłoszenia jest ko
misja jednostki nadrzędnej. Ko
misja ta ma jednak niewiele do 
zrobienia poza wydaniem ak
ceptu, w związku z materiałem 
przysłanym jej z jednostki pod
ległej. W protokole, który e- 
trzymano wraz ze zgłoszeniem, 
a który powstaje niezależnie od 
przebiegu obrad, podawane jest 
obszerne uzasadnienie określa
jące przydatność oraz wyliczo
ne są spodziewane efekty, nie 
mające zresztą nic wspólnego 
ze stanem faktycznym. Takie 
spreparowanie protokołu to za
sługa współautora — praco
wnika komórki wynalazczości, 
który zresztą miał już za zada
nie nie dopuścić do dyskusji nad 
wnioskiem na komisji.

W konsekwencji również tyl
ko formalnego rozpatrzenia 
wniosku przez komisję jednost
ki nadrzędnej, zapewnianej zre
sztą przez oficjalnego przedsta
wiciela jednostki, w której do
konano zgłoszenia o całkowitym 
Już 1 bardzo efektywnym za
stosowaniu rozwiązania, powsta
je formalne pismo o przyjęciu 
wniosku i zgodzie na wypłatę 
wynagrodzenia dla dyrektora. 
Dzięki bliskim kontaktom ko
mórek wynalazczości obu in
stancji, pismo do zakładu zain
teresowanego jest tak zredago
wane (zresztą bez świadomości 
plsząeego), te główny księgowy 
jednostki ctosującej wniosek bez 
■astrzeień Brachami* wypłatę

dis całego sespołu, nie wiedząc 
nawet, ie zakres zastosowania 
rozwiązania był zupełnie Inny 
niż to opisano, a efekty eko
nomiczne przez nikogo nie były 
sprawdzone i są nieprawdziwe.

Opisane działanie jest niezwy
kle proste. Bardziej efektywny 
jest przypadek powołania bry
gady racjonalizatorskiej (z u- 
dzialem dyrektora lub do roz
wiązania dyrektorskiego zgło
szenia). Stosując zasady opisane 
powyżej, na komisji w swojej 
jednostce można nawet nie po
kazać opracowania końcowego 
np. „będącego właśnie w opra
wie”, a w jednostce nadrzędnej 
powołując się na ten sam argu
ment, przedstawić tylko piękny 
protokoł z doskonałą oceną. W 
ten sposób załatwia się np. wy
liczenie efektów, które etanowi 
część składową pracy, a które 
zostaną dopiero ujawnione księ
gowemu wraz ze zgodą na wy
płatę.

Sprawa nabiera rumieńców, 
gdy jakiś drobny element pra
cy zostanie przesłany do opa
tentowania jako wynalazek. 
Wtedy to przy precyzyjnym 
sformułowaniu pisma z jedno
stki nadrzędnej np. „wyraża
my zgodę na wypłacenie wyna
grodzenia zespołowi z udziałem 
dyrektora.-, z zastosowaniem 
tabeli jak za wynalazki” zała
twia się natychmiast wypłatę 
jak za patent za całość wnio
sku (!) mimo iż „patent”, któ
rego najczęściej się nie uzysku
je stanowi marginesowy dro
biazg.

Zwracam awagę, że nie oma
wiałem tu tematu nadużyć w 
wynalazczości, czemu powinien 
byó poświęcony odrębny arty
kuł, a tylko zatrzymałem się na 
sprawie ułatwień z udziału dy
rektora i pracownika komórki 
wynalazczości w charakterze 
„ojców chrzestnych”. Opisane 
przypadki w całości łub tylko 
w elementach są powszechnie 
stosowane, a ze względu na do
skonałość stwarzanych doku
mentów, są ene w postępowa
niu kontrolnym nlewykrywal- 
ne. Zresztą w ogromnej więk
szości przypadków działalność 
opisana nie Jest traktowana ja
ko naruszanie przepisów, * tyl
ko ich i__ ___
nie.

HO?K0sZe 
łamana 
GtOwY
LICZBY I ICH KWADRATY

(udania u 1 punki)

Enalełć trzy Hcsby trzycyf
rowe, których suma cyfr równa 
się sumie cyfr ich kwadratów, 
a iloczyn cyfr katdej z tych liczb 
równa clę Iloczynowi cyfr jej 
kwadratu.

(udani* u 1 punkt)

Knalełć pięć Hezb o takie] wta- 
snoicl, te szeiclan katdej ■ nich 
jest utworzony ■ cyfr, których ' 
suma równa się tej liczbie.
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